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Władze amerykańskie 
gwałcą porozumienie
z Organizacją 
Narodóu; Zjednoczonych

NOWY JO R K  (PAP). W ydział 
praw ny se k re ta r ia tu  ONZ opub li­
kow ał m em orandum , stw ierdzają­
ce, że odm ow a rządu  USA w yda­
nia wizy w jazdow ej p rzedstaw i­
cielce Św iatow ej D em okratycznej 
F ederacji K obiet, M. Lookock 
oraz p rzedstaw icielow i Św iatow ej 
Federacji Związków  Zawodow ych 
J. D essaut, k tó rzy  m ieli wziąć u- 
dział w obecnej sesji R ady Ekono- 

^m iczno - Społecznej ONZ, sprzecz­
na je s t z porozum ieniem , zaw artym  
między ONZ a rządem  S tanów  Zje 
dnoczonych w  sp raw ie  siedziby 
cen tralnych  in s ty tu c ji N arodów  
Zjednoczonych.

M em orandum  podkreśla, że w 
m yśl w spom nianego porozum ienia, 
przeipisy am erykańsk ie , norm ujące 
w jazd obcokrajow ców  do  USA, nie 
pow inny stać na przeszkodzie p rzy ­
jazdow i do siedziby głów nej ONZ 
pełnom ocników  organizacji nie 
rządow ych. M em orandum  zazna­
cza, że rząd  USA usiłu je  u sp raw ie ­
d liw ić odm ow ę w ydania  w iz Loo­
kock  i D essaut, pow ołując się na 
zastrzeżenie, zaw arte  w  rezolucji 
K ongresu, zatw ierdzającej porozu­
m ien ie  m iędzy ONZ i rządem  USA. 
Z astrzeżenie to  -«- stw ierdza m e­
m orandum  — w  św ietle p raw a 
m iędzynarodow ego n ie  obowiązuje, 
je ś li n ie  zostało przy ję te  przez 
s tro n ę  drugą, uczestniczącą w po­
rozum ieniu.

M em orandum  podkreśla w  za­
kończeniu, że jeżeli S tany  Z jedno­
czone będą stały nada l na zajętym  
stanow isku , „to, rzecz jasna, po­
w stan ie  spór m iędzy ONZ a S tana­
m i Z jednoczonym i w  spraw ie in­
terpretacji w zględnie stosowania  
porozum ienia o siedzibie central­
n ych  in s ty tuc ji Narodów Z  jedno­
czonych".

Nowy JO R K  (PAP). Jak  dono­
szą z O ttaw y, Kongres K obiet K a­
nadyjsk ich  opublikow ał oświadcze­
nie, w  k tórym  potępia fak t po­
gw ałcenia przez rząd am erykańsk i 
porozum ienia z ONZ.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Kazimierzu
irzyira do podejmotuania zobomiązań

na cześć 1 Maja
wszystkie szkoły zawodowe na Lubelszczyźnie

Młodzież, nauczyciele i pracownicy Zasadniczej Szkoły Zawodowej w  
Kazimierzu Dolnym podjęli długofalowe zobowiązania dla uczczenia świę­
ta klasy robotniczej 1 Maja 1 wezwali do współzawodnictwa w podejmo­
waniu zobowiązań wszystkie szkoły zawodowe na Lubelszczyźnie.

pomieszczeń, doprow adzić wodę i u- 
rządzenia elektryczne);

— wykonać pulpity , rysunki i k a r­
ty robocze do w szystkich obrabiarek  
celem lepszego w ykorzystania doku-

M.in. zobowiązano się:
— w ykonać na  dw anaście dni 

p rzed term inem  plan  p rodukcji w 
drugim  kw artale;

— zrealizow ać roczny plan produk­
cji asortym entow o do dn ia  10.12. 1953 
r. oraz w ykonać ponad plan  do koń­
ca roku 1953 — 5 sztuk  w iertarek  
stalow ych;

— d la  uspraw nien ia  produkcji 
przygotować większe pomieszczenie 
na rozdzielnię robót i kontrolę tech­
niczną oraz wykonać regały i w szyśt- 
kie potrzebne urządzenia do dnia 
17.4. 1953 r.;

__przygotować całkow itą doku­
m entację do egzam inów prom ocyj­
nych i kw alifikacyjnych do dn ia  21 
m aja 1953 r.;

— urządzić i uruchom ić pracow nię 
fizyczno - technologiczną do dn ia  25

m entacji technicznej;
— wykonać dla szkoły podstawo­

wej w  Bochotnicy kom plet narzędzi 
do prac ręcznych z zaoszczędzonych 
m ateriałów ; uczennice kl. 2 elektry 
cznej w ykonają dla szkoły podstawo­
wej w  K am ieniu kom plet pomocy 
naukow ych do fizyki;

— przeprow adzić rem ont i konser­
w ację sprzętu sportow ego do dnia 
20.4. 53 r.;

— w ykonać do dn ia  25 kw ietn ia  
w  ram ach pomocy „szkoła szkole" 2 
kom plety słupków  do siatków ki, 
1 kom plet do koszykówki, nastaw nię,

Młodzież LFMR
podejmuje apel Wiktora Saja

Przodująca młodzież Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolniczych po 
przeanalizow aniu swoich możliwości postanow iła podjąć pracę pod 
hasłem : „Ja nie wypuszczę braku". Pod hasłem  tym  będzie pracow ało 
ponad 50' młodych robotników  z brygad zatrudnionych przy to k a r­
niach, w ślusarni, w sto larn i, w dziale odlew niczym  i na  m ontażu 
głównym tej fabryki.

Do w spółzaw odnictw a o produkcję  bez braków  przystąpiły  m.in. 
brygady młodzieży, pracujące przy taśm ow ej produkcji m locarni i k ie­
ratów  pod kierow nictw em  Tomaszewskiego, Kosakowskiego, Szalaka, 
Tetera, W ojciechowskiego, G oldm ana, T atara , Zmory, Lim ka, G laza 
i Szymańskiego. Brygady te osiągają b. w ysoką w ydajność pracy. Po­
dejm ując zobowiązanie Tomaszewski ośw iadczył:

„Decydując się na pracę w myśl hasła W iktora S a ja  g runtow nie 
przeanalizow ałem  sw oje możliwości i doszedłem do w niosku, że mogę 
daw ać produkcję zupełnie bez braków . Jeśli będą robiły to  wszystkie 
nasze brygady, to  jeszcze bardziej wzrośnie jakość w ytw arzanych przez 
nas maszyn rolniczych."

W uchw ale młodzieży Lubelskiej Fabryki M aszyn Rolniczych czy­
tam y: „Rozumiejąc znaczenie jakości naszej produkcji dla rozbudowy 
spółdzielczości produkcyjnej, z każdym dniem dążymy do likwidacji 
brakoróbstwa i do jak największej wydajności pracy. Brygady mło­
dzieżowe zobowiązują się na apel tow. Saja nie wypuszczać braków ze 
stanowisk i wzywają do podjęcia tego współzawodnictwa wszystkie 
brygady starszych towarzyszy z  naszej Fabryki."

Z frontu ak cji siewnej

m aja 1953 r. (przeprowadzić rem ont rów noważnię, 2 sto jak i dla Zasad­
niczej Szkoły M etalow o Elektrycz­
nej w  Łukow ie;

— odnowić do 20 kw ietnia br. czy­
teln ię i  św ietlicę.

Cęlem lepszego przygotow ania 
uczniów do egzam inów końcowych 
nauczyciele zaw odu i nauczyciele 
przedm iotów  podjęli się p rzepraco­
wać dodatkow o po 6 godzin z ucz­
n iam i słabszym i.

Konferencja
Obrońców Pokoju 
w  Londynie

LONDYN (PAP). W dniu  11 kw ie 
tn ia  br. L ondyńska Rada O broń­
ców Pokoju  zw ołała konferencję 
dla rozpatrzen ia  spraw y spotęgo­
w ania ruchu  obrońców  pokoju.

U czestnicy konferencji uchw alili 
odezwę do ludności Londynu, k tó­
ra  między innym i głosi:' W dniu 
kiedy po raz pierw szy osiągnięto w 
K orei porozum ienie w  spraw ie w y­
m iany chorych i rannych  jeńców  
w ojennych w yrażam y przekonanie, 
że przy dobrej woli można będzie 
przyw rócić tam  pokój, którego pra 
gną narody  całego św iata. U czest­
nicy konferencji w zyw ają ludność 
L ondynu do wzm ożenia w alki o 
pokój i  do poparcia krajow ego 
kongresu obrońców pokoju, k tóry  
odbędzie się w  dn iu  17 m aja  w  
M anchesterze.

Nasi korespondenci donoszą:
Nasi korespondenci z terenu całego województwa donoszą, że dzięk! 

sprzyjającym warunkom atmosferycznym kampania siewna znajduje się 
w pełnym toku.

Stacja hodowlano -  badaw cza Po­
żóg II  — pisze ob. M arek Ruszkow­
ski — najw cześniej w  zespole Pu ła­
w y przystąpiła do siewów wiosen­
nych. Zaraz, gdy ty lko można było 
w yjść w pole, w ysiano przew idzia­
ną  w  planie ilość pszenicy jare j i 
owsa oplewionego oraz nagiego, w y­
hodowanego w Insty tucie  Hodowli i 
A klim atyzacji Roślin. Wczesne sie­
w y tych zbóż możliwe były jedynie 
dzięki dobrej organizacji brygad 
polowych i uprzedniem u przygoto­
w aniu  m ateria łu , a  przede wszy­
stkim  dzięki w ykonaniu orki zimo­
w ej, k tó ra  pozwoliła n a  szybkie 
wyjścOe w  pole z broną, a następ ­
nie z kultyw atorem . W pracy w y­
różnili się: W acław  Kołodziej, M a­
rian  B iałota, Paw eł Zduniarz, Eu­
geniusz Czarnobil, S tefan  K raw czyk 
i M ieczysław Lewtok. Na ostatniej

I Krajowa Narada Architektów
rozpoczęła obrady u j  Warszainie

WARSZAWA (PAP). W dniu 12 bm. w Warszawie w  gmachu Pre­
zydium Rady Ministrów przy ulicy Krakowskie Przedmieście rozpoczę­
ła obrady 1 Krajowa Narada Architektów.
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ZOBOWIĄZANIE WYKONALI
Do Redakcji napływają meldunki o realizacji zobowiązań, pod­

jętych dla uczczenia pamięci Towarzysza Józefa Stalina. Między 
innymi Załoga Tartaku Nr 1 w Łukowie zameldowała, że w ramach 
podjętego — długofalowego zobowiązania wykonała plan miesięcz­
ny za marzec z wysoką nadwyżką (plan ilościowy — w 146%, 
a wartościowy — w 144%).

BRAWO ZAŁOGA CEGIELNI „REKORD"
W ykonanie planu pierwszej pięciodniówki za kwiecień w  posz­

czególnych cegielniach przedstawia się w stosunku miesięcznym na­
stępująco:

Czechówka Dolna 24,4%
Czechówka Górna 19,4%
Lemszczyzna 19,9%
Kalinowszczyzna 19,8%
Sierakowszczyzna 16,4%
Dziesiąta 15,4%
Rekord 30,7%
Bychawa 20,9%
Łęczna 18,2%
Łopatki 8,7%
Garbów 12,9%
Witkowice 27,3%
Wincentów I 7,4%
Wincentów II 15,8%

Jak widać z powyższej tabelki załoga Ciegielnj Rekord dzięki 
realizacji swych zobowiązań w dalszym ciągu przoduje w rytmicz­
nym wykonywaniu planów. Podciągnąć muszą się cegielnie: Ło­
patki i Wincentów I. v  i 

DOBRZE WYKONUJĄ PLANY 
Realizacja planów przez Zakłady Biura Produkcji Pomocniczej 

przy LPZB przebiega pomyślnie. W styczniu plan «ostał wykonany 
w 122 proc., w lutym w 115 proc., w marcu w 103 proc. Plan I de­
kady kwietnia został wykonany w 112 proc. Szwankuje jednak 
w dalszym ciągu zaopatrzenie i z tego powodu zdarzają się nierag 
przestoje. Jednak zdecydowana postawa całej załogi przełamała 
istniejące trudności i w rezultacie plany są w terminie i z nadwyż­
ką zrealizowane.

Na obrady 9erdęcznie w itan i przez 
zgrom adzonych przybyli m. in.: se­
kretarze KC PZPR — wiceprezes 
Rady M inistrów  Józef Cyrankiewicz 
i Edw ard Ochab, w iceprezes Rady 
M inistrów Stefan Jędrychow ski, mi 
n is ter Budownictw a M iast i Osiedli 
Roman Piotrow ski, przewodniczący 
Prezydium  Stołecznej Rady N aro­
dowej Jerzy  A lbrecht, przewodniczą­
cy K om itetu do Spraw  A rchitek tu­
ry Zygm unt Skibniew ski oraz przed 
staw iciele zainteresow anych resor­
tów.

W naradzie biorą rów nież udział 
przedstaw iciele architektów  ZSRR, 
Chińskiej R epubliki Ludowej,* Ko­
reańskiej R epubliki Ludowo-Dem o­
kratycznej, Czechosłowacji, Węgier, 
R um unii, Bułgarii i NRD.

Przed otw arciem  obrad  zebrani 
uczcili m inutą ciszy pam ięć W iel­
kiego Przyjaciela narodu  polskiego 
— Józefa S talina.

W kró tk im  zagajeniu przew odni­
czący narady  — p rezes1' Zafoiądu 
Głównego Stowarzyszenia* A rchitek­
tów Polskich Eugeniusz W ierzbicki, 
kreśląc pokrótce zadania, jak ie  sto­
ją  w chw ili obecnej przed arch itek  
tam i stw ierdził m. in.: „Musimy do­
łożyć wszelkich wysiłków, aby na­
dążyć za wspaniałym rozwojem in­
nych dziedzin życia w Polsce. Mu­
simy wspólnym wysiłkiem stwo­
rzyć nową architekturę, zrozumiałą 
dla prostego człowieka, twórczą i 
nowatorską, wspaniałą I jednocze­
śnie prostą, architekturę związaną 
z tradycjami postępowymi narodo­
wej sztuki i co najważniejsze, o 
mocnym wyrazie ideologicznym —

architekturę realizmu socjalistycz­
nego".

W imieniu rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Prezesa Rady 
M inistrów  Bolesława B ieruta prze­
mówił następnie w iceprezes Rady 
M inistrów S. Jędrychow ski.

Po przem ówieniach pow italnych 
innych delegatów  zagranicznych w i­
ceprezes Zarządu Głównego SARP 
— Jan  M inprski w  im ieniu Stow a­
rzyszenia A rchitektów  Polskich wy 
głosił re fe ra t pt. „A rchitek tura  pol­
ska w dobie obecnej i odpowiedział 
ność architektów  aa jej dalszy ro-" 
z\frój“.

O brady trw ają .

naradzie produkcyjnej postanow io­
no zakończyć w szystkie prace polew 
we do końca kw ietn ia  br.

*  '
Z całą energią i entuzjazm em ^—* 

pisze ob. M arian M rozowski — za* 
brali się pracow nicy PG R P u k a- 
rzów (pow. Tomaszów Lubelski) do 
wiosennej akcji siewnej. Wiedzą o- 
ni, że im wcześniej dokonają za* 
siewów, tym  większe osiągną plony, 
Do wysiłku mobilizuje ich zobo­
w iązanie, podjęte dla uczczenia pa­
mięci W ielkiego Chorążego Pokoju, 
Józefa S talina. Przodującym i robo t­
n ikam i są tu : W ładysław  K orneluk 
i Józef P iętoń oraz traktorzyści! 
W ładysław  Tucki i Jan  Czapla. i

J a k  Inform uje nas ob. Tadeusz 
Busko, m anifestacyjny ch arak te r 
m iało w yruszenie w pole trak to rów  
POM w Bezwoli. Ozdobione sz tu r- 
mów kam i j transparen tam i trak to ­
ry przedefilow ały przed K om itetem  
Gminnym. PZPR, aby następnie udać 
się na wyznaczone miejsca p ra ­
cy'. Postaw a młodych traktorzystów , 
rekru tu jących  się przew ażnie z sze­
regów zetem pow skich utw ierdziła 
w śród ' m iejscowej ludności przeko­
nanie, że siewy w iosenne przebieg­
ną szybko i spraw nie.

Naród francuski •
wiia z entuzjazmem 
M aurice Thoreza

PARVŻ (PAP).. M asy p racu jąca 
F rancji w itają  z entuzjazm em  se­
kretarza generalnego K om unistycz­
nej P a rtii F ran c ji M aurice Thore­
za, który  .wrócił do Ojczyzny.

Ja k  donosi „H um anite", do KC 
Francuskiej P artii Kom unistycznej 
napływ ają n ieprzerw anie depesze i 
listy z pozdrow ieniam i dla Thoreza 
ze w szystkich części k ra ju .

Nowomi?nowany ambasador 
Republiki Czechosłowackiej 
w Polsce
przybył do Warszawy

W d n iu  12 bm . p rz y b y ł do W arszaw y 
n o w o m ian o w an y  A m b asad o r N adzw yczaj 
ny 1 P e łn o m o cn y  R ep u b lik i C zecbosło 
w ack le j w Polsce K are ł VoJacck» w ita  
ny  na  dw orcu  p rzez  D y re k to ra  P ro to ­
ko łu  D y p lo m aty czn eg o  MSZ E dw arda  
B arto la  o raz  członków  A m b asad y  R ep u ­
b lik i C zechosłow ack ie j z c h a rą e  d ‘a ffa l-  
r e s  a . I. d r  J a n e m  J e rsa k ie m  n a  cze le .

W telegraficzntgm « l r r ó c i e
J a k  .(Jftnosi ag en c ja  N ow ych  C hin , d e ­

leg ac ja  k o re a ń sk o -ch iń sk a , uczestn icząca  
w  ro k o w an iach  o  ro z e jm , k o m u n ik u je ;. 
■*W d n iu  12 k w ie tn ia  sp ó tk a li s ię  o fi. 
c e ro w ie  sz tab o w i ob u  s tro n  d la  txmó- 
w ien ia  szczegółów  a d m in is tra c y jn y c h , 
d o ty czący ch  re p a tr ia c ji  c h o ry c h  i r a n ­
n y ch  je ń có w  w o je n n y ch . O b ie  s tro n y  
doszły  w  te j sp ra w ie  do  ca łk o w iteg o  
p o ro zu m ien ia . N asza s tro n a  o św iad czy ­
ły, że ro zp o czn ie  re p a tr ia c ję  c h o ry c h  i 
ra n n y c h  jeńcó.iV d n ia  20 k w ie tn ia  p rzez  
P a n m u n d żo n . P ie rw sza  g rupa ' ch o ry c h  
1 ra n n y c h  jeń có w  p rz e b y w ają c y ch , w 
n iew o li na  o b sza rze  K ore i P ó łn o c n e j 
o puści obóz Jen ieck i C zenm o  Już 14 
k w ie tn ia  S tro n a  p rzec iw n a  zap o w ied z ia ­
ła. i e  rozpoczn ie  re p a tr ia c ję  c h o jy c h  1 
ra n n y ch  jeń có w  p rzez  P a n m u n Ą ś tn  rów  
nież  w d n iu  20 k w ie tn ia ,

♦  /
P rzed  zw o łan iem  k o le jn e j  ses ji Ś w ia ­

tow ej R ady  P o k o ju , N iem ieck a  R ada 
P o k o ju  w y stąp iła  z in ic ja ty w ą  p rze . 
p ro w ad zen ia  sze ro k ie j k a m p a n ii u ś w ia ­
d a m ia jąc e j w śród  sp o łeczeń stw a  n ie m ie ­
ck ieg o  o z n aczen iu  św ia to w eg o  ru c h u  
w o b ro n ie  p o k o ju . W n a jb liż szy ch  ty ­
g o d n iach  czło n k o w ie  te re n o w y ch  R ad Po 
k o ju  p rze m a w iać  b ęd ą  w  m ia s tac h  1 na  
w si, w szk o łach , z ak ład ach  p racy  i na 
u licach  za ro z w in ię c iem  o lla rn e j w alk i 
o p o k ó j. ,

R ad io  h a m b u rs k ie  p o d a je  w iadom ość , 
że p re z y d en t E ise n h o w er p rz ed sta w ił 
sen a to w i do ra ty f ik a c ji  u k ła d  w  sp ra - 

! w ie p rz e d w o jen n y c h  d ługów  z ag ran icz - 
: nych  N iem iec  W m yśl tego  u k ład u  

M iemcy m a ją  sp łac ić  18 k ra jo m  dług i 
o rz e d w o jen n e  i p o w o jen n e  w  łączne j 
sum ie  oko ło  IB m ilia rd ó w  m arek  U kład, 
o k tó ry m  w spom ina  rad io  h a m b u rsk ie  
z aw arty  zosta ł z rzq d em  bońsk im .

J a k  donosi ag en c ja  TA SS, w d n iu  11 
k w ie tn ia  b r. p rz y b y ł do M oskw y am  
b a sa d o r n a d zw y c z a jn y  1 p e łnom ocny

S tan ó w  Z jed n o c z o n y ch  w  ZSR R  Ch. EJ. 
B ohlen .

Na lo tn isk u  W nukow sk im  w ita li go  
szef p ro to k o łu  d y p lo m a ty c zn eg o  M in i­
s te rs tw a  S p raw  Z a g ran ic zn y ch  ZSRR 
A. G. K u łazen k o w  i p e rso n e l d y p lo m a ­
ty czn y  a m b asad y  S tan ó w  Z jed n o czo ­
n y ch  z c h a rg e  d ‘a tf a ir e s  a d  In te r im  J .  
D. B eam em  n a  cze le .

D nia  10 bm . o d b y ło  się  p le n a rn e  p o ­
s ied zen ie  Z g ro m ad zen ia  O gólnego  ONZ 
z o k az ji o f ic ja ln e g o  o b jęc ia  s ta n o w is k a  
se k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  ONZ p rzez  D. 
H a m m a rsk jo e ld a . P o  z a g a je n iu  p o s ie ­
dzen ia  p rzez  p rzew o d n icząceg o  Z g ro m a ­
d zen ia  O gólnego, H a m m a rsk jo e ld  z łoży ł 
p rzy s ięg ę , po  czym  w yg łosił k ró tk ie  
p rzem ó w ien ie , w  k tó ry m  p rz y rz e k ł, że  
będ z ie  śc iś le  w y k o n y w a ł w sz y s tk ie  p o ­
s tan o w ie n ia  K a r ty  NZ.

N a s tę p n ie  p rz e d s ta w ic ie le  w ie lu  k r a ­
jó w  p o w ita li H a m m a rsk jo e ld a . życząc  
m u  p o w o d zen ia  n a  je g o  w ażn y m  s ta ­
no w isk u .

W zw iązk u  z w y zn acz o n y m i n a  26 b m . 
w y b o ram i do  ra d  sam o rząd o w y c h  roz­
poczęła  s ię  11 bm  o fic ja ln a  k a m p a n ia  
p rzed w y b o rcza . N a u licach  P a ry ż a  u s ta ­
w io n a  sp e c ja ln e  tab lice , na k tó ry c h  
p a r tie  p o lity czn e  b ędą  m ogły  u m ie sz , 
czać  p la k a ty  i o dezw y  p rz e d w y b o rcze . 
P o lic ja  u s iłu je  p rzeszk o d z ić  F ra n c u s k ie j 
P a r t i i  K o m u n is ty c zn e j w  ro z w ija n iu  
k a m p a n ii p rz e d w y b o rc ze j.

P ra s a  fra n c u s k a  donosi o ro z w ija ją ­
cej się  w śród  p a r t i t  r e a k c y jn y c h  akcU  
tw o rzen ia  b loków  w y m ie rzo n y ch  p rz e ­
c iw ko  k a n d y d a to m  U nii R o b o tn icze j i  
D em o k ra ty czn e j.

♦
W n ie d z ie łe  ra n o  rozpoczą ł się  w  P a ­

ryżu  24-godzinny s tra jk  k ie ro w có w  1 
k o n d u k to ró w  a u to b u só w  D om agała  się  
oni u w zg lęd n ien ia  sw ych  p o s tu la tó w  e- 
k o n o m ^ -n Y c h  i ż ą d a ją  u w o ln ien ia  a k ty ­
w istów  zw iązk o w y ch , a re sz to w an y ch  za 
w a lkę  w  o b ro n ie  In te re só w  k la sy  ro ­
b o tn icze j.

I
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Podstawą radzieckiej polityki zagraniczne]
je s t  id e a  p o k o ju , p rz y ja ź n i i irsp ó łp ra c jj  m ięd zy  n a ro d o ire j

Pi zemóirienie min. Wyszyńskiego tu Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK, PAP. — W dniu 9 bm. na posiedzeniu Komisji Po­

litycznej Z g r o m a d zen ia  Ogólnego N Z  przewodniczący delegacji radzitC - 
kiej A. W yszyński w y g ło s i p rzem ó w ien ie  w sprawie zapobieżenia 
*rozbie nowej wojny światowej oraz, utrwalenia pokoju i przyjaznej 
współpracy między narodami.

K om isja Polityczna — ośw iadczył 
A. W yszyński — przystąp iła  do dys 
k u s ji  nad w łączonym  do porządku  
dziennego na w niosek delegacji poi 
sk iej zagadnieniem  ,,zapobieżenia 
groźbie nowej wojny św iatow ej 
oraz utrwalenia pokoju i przyjaznej 
w spółpracy między narodami".

Nie trzeba  specjalnie podkreślać 
w y ją tkow ej doniosłości tego zagad 
m en ia , gdyż propozycje zgłoszone 
przez delegację polską do tego 
p u n k tu  porządku dziennego dotyczą 
p rzede  w szystkim  tak ich  sp raw  
zw iązanych z najżyw otniejszym i in­
te resam i w szystk ich  narodów  m i­
łu jący ch  pokój, jak  sp raw a położe­
n ia  kresu  w ojnie w K orei i zaw ar­
c ia  rozejm u, ja k  rów nież sp raw y  re­
d u k c ji zbrojeń, zakazu broni atom o 
■wej oraz zaw arcia  p ak tu  pokoju  
m iędzy pięciom a w ielkim i m ocar­
s tw am i — ZSRR, USA, Anglią, 
F ra n c ją  i C hinam i. J u ż ‘na począt­
k u  pierw szej części V II sesji Zgro­
m adzenia  Ogólnego zw racano uw a­
gę na doniosłe znaczenie propozycji 
zgłoszonych przez delegację polską 
w  pow yższych sp raw ach . Znacze­
nie propozycji delegacji polskiej 
u trzy m u je  się w pełni rów nież 
obecnie, ponieważ poruszone w nich 
p roblem y dotychczas nie zostały 
rozw iązane i poniew aż rozw iązanie 
tych  problem ów jes t jednym  z  n a j­
w ażniejszych w arunków  usunięcia 
groźby nowej w ojny św iatow ej, rze 
czyw istego u trw alen ia  pokoju i bez 
p :eezenstw a m iędzynarodow ego, ja k  
rów nież um ocnienia p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i.

Po ko jo w a  polityka Z S R R
T ym  w łaśnie tłum aczy  się fak t 

że Zw iązek Radziecki już trz&ci rok 
dom aga się zaprzestan ia  w ojny w 
K orei, podobnie jak  od szeregu k t  
dom aga się rozw iązania rów nież 
innych doniosłych wciąż jeszcze nie 
rozw iązanych problem ów , jak  prob 
lem  redukcji zbrojeń, zakazu broni 
a tom ow ej połączonego z  ustanow ię 
niem skutecznej kontro li m iędzyna 
rodow ej, jak  zaw arcie pak tu  pokoju 
m*ędzy pięciom a w ielkim i m ocar­
stw am i — ZSRR, USA, Anglią, Chi 
nam i i F rancją .

Podejmowane przez Związek Ra­
dziecki w ysiłki w celu doprowadze­
nia do jak najrychlejszego uregu­
low ania tych problemów — w ska­
zał dalej A. W yszyński — podyk­
towane są całą 01 ientacją radziec­
kiej polityki zagranicznej, której 
podstawę — jak stwierdził Józef 
Stalin — stanowi idea pokoju, w al­
ka o pokój i przyjaźń między na­
rodami, o umocnienie i rozwój 
współpracy międzynarodowej. W 
sw ej polityce zagranicznej Związek 
Kaiiziecki wychodzi z założenia, że 
przeciwieństw o między systemem  
socjalistycznym  a kapitalistycznym  
nie wyklucza możliwości współpra­
cy i porozumień między Związkiem  
Radzieckim a krajami kapitalistycz­
nym i. Od pierwszych dni powsta­
nia państwa radzieckiego, od pierw­
szego dekretu rządu radzieckiego — 
,,Dekretu o pokoju" — do naszych 
dni rząd radziecki kroczy zdecydo­
wanie i konsekwentnie drogą roz­
w ijan ia  i um acniana stosunków do 
brego sąsiedztwa i przyjaźni między 
rarodam i, drogą współpracy z ni­
m i w rozwiązywaniu wszystkich  
problem ów międzynarodowych.

Lenin i S talin  n iejednokrotnie 
poukreślali pokujow e cele polityki 
zagram cznej państw a radzieckiego. 
Lenin niejednokrotn ie wskazywał, 
że celem państw a radzieckiego jest 
pokojow e budow nictw o gospodar­
cze. ze budow nictw o pokojow e „to 
d la nas rzecz najw ażniejsza".

W 1927 roku w rozm owie z pierw  
gzą am erykańską  delegacją robotn i­
czą J W S talin , m ówiąc o porozu- 
m .en  ach Zw iązku Radzieckiego z 
państw am i kapitalistycznym i w 
ćt edzinie przem ysłu, handlu, dy- 

, p lom acji, w skazyw ał, że ..istnienie

dwóch przeciwstawnych system ów
— system u kapitalistycznego i sy ­
stemu socjalistycznego — nie w y­
klucza m ożliwości takich porozu­
mień".

J . W. S ta lin  niezm iennie w ska­
zyw ał, że pokojow e w spółistnienie 
kap ita lizm u  i kom unizm u je s t ca ł­
kow icie m ożliwe, ,je ś li istnieje obo 
polna chęć współpracy oraz goto­
wość w ykonywania przejętych zo­
bowiązań, jeśli przestrzegana jest 
zasada równości i niewtrącania się 
w w ewnętrzne spraw y innych  
państw ".

Jest to — ośw iadczył A. W yszyń 
ski — generalna linia radzieckiej po 
lityki zagranicznej, której nie­
zmiennie przestrzegał i przestrzega 
Związek Radziecki.

9 m arca w dniu pogrzebu J. W. 
S ta lina , k ierow nicy rządu  radziec­
kiego — przew odniczący R ady Mi­
nistrów  ZSRR  G. M. M alenkow  i 
p ierw si zastępcy przew odniczącego 
R ady M inistrów  ZSRR Ł. P . Be- 
r ia  i W. M. Mołotow, m ów iąc o po­
lityce zagranicznej rządu  radziec­
kiego w chw ili obecnej, ośw iad­
cz y.li, że radziecka polityka zagra­
niczna nadal zmierzać będzie do 
utrzym ania i utrwalenia pokojti, 
do walki przeciwko przygotow y­
waniu i rozpętywaniu nowej woj­
ny, że będzie ona oparta na zasa­
dzie wzajemności, będzie polityką  
współpracy międzynarodowej ze 
wszystkim i krajami, które również 
do tego dążą, polityką opartą na 
tezie lem nowsko-stalinow skiej o 
możliwości długotrwałego w spół­
istnienia 1 pokojowej współpracy 
dwóch różnych system ów  — kapi­
talistycznego i socjalistycznego.

0 bezw arunkow y za k a z broni 
atom ow ej i bakteriologicznej
Podkreślano już w yją tkow o do­

niosłe znaczenie jak ie  dla spraw y 
pokoju  i u sun ięcia  groźby nowej 
w ojny  św iatow ej m a w cielenie w 
życie uzgodnionych postanow ień w 
spraw ie  niezwłocznego położenia 
k resu  w ojnie w Korei. Nie ulega 
najmniejsizej w ątpliw ości, że w y­
buch w ojny w Kocei zw iększył 
groźbę nowej w ojny św iatow ej. Nie­
w ątp liw e jes t rów nież, że zaprze­
stan ie  w ojny w Korei bezw zględnie 
osłabi taką groźbę, nie może nie 
u ła tw ić  u regu low an ia  szeregu in ­
nych w ażnych eagadnień, k tó re  - i"  
zostały dotychczas uregulow ane, co 
kom pliku je  stosunki m iędzynarodo­
we oraz przeszkadza utrw aleniu 
pokoju  i bezpieczeństw a m iędzyna­
rodow ego. Spośród najważniejszych  
nie uregulowanych problemów, któ­
rych uregulowanie wymaga szcze­
gólnej uwagi, należy wymienić pro 
blem redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych, zakazu broni atomowej i u- 
stanowienla skutecznej kontroli mię 
dzynarodowej nad przestrzeganiem  
tego zakazu.

Zw iązek Radzieeki — stw ierdził 
dalej W yszyński — na obecnej se­
sji. podobnie jak  na poprzednich 
sesjach, stanow czo dom aga się re­
dukcji zbro jeń  i sil zbrojnych. De­
legacja polska w sw oim  projekcie 
rezolucji p roponuje Zgrom adzeniu 
O gólnem u by w celu zapobieżenia 
groźbie nowej w ojny św iatow ej za­
leciło „rządom Stanów Zjednoczo­
nych. Związku Radzieckiego. Wiel­
kiej Brytanii, Francji i Chin — sta 
lym  członkom Rady Bezpieczeń­
stwa — zmniejszyć o jedną trzecią 
w okresie jednego roku sw e siły  
zbrojne, w tym lotnictwo wojsko­
we. marynarkę wojenna | wojska 
pomocnicze, i przedstawić w yczer­
pujące dane o swych zbrojeniach 
oraz zaleca Radzie Bezpieczeństwa 
zwołać w jak najkrótszym czasie 
konferencję międzynarodową dla 
przeprowadzenia redukcji sił zbroj­
nych przez wszystkie państwa".

Konieczność redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych

Propozycja delegacji polsk;e) po­
dobnie jak  analogiczne propozycje 
zgłaszane poprzednio orzez Zwią­

zek Radziecki, łączy sp raw ę red u k ­
cji t. zw. zw ykłych zbrojeń  i sił 
zbrojnych z podjęciem  kroków  
zm ierzających  do zakazu broni ato­
m ow ej. R ezolucja polska w zyw a do 
niezw łocznego powzięcia uchw ały
o bezw arunkow ym  zakazie broni 
a:tomowej i innych rodzajów  bron i 
masowej zagłady oraz ustanowienia 
ścisłej kon tro li m iędzynarodow ej 
nad w ykonaniem  tej decyzji przez 
w szystk ie państw a. Również w tej 
spraw ie nie udało się dotychczas 
osiągnąć porozum ienia w obec po­
w ażnych rozbieżności co do planów, 
m elod i sposobów  roz.wiązania te ­
go problem u. W iadomo, że p rzedsta  
w iciele USA, A nglii i n iek tó rych  
innych popierających  je  państw , 
o p ie ra ją  sw e propozycje w spraw ie 
rozw iązania  p rob lem u atom ow ego 
na  t. zw. p lan ie  A chesona-B arucha- 
L iłien thala , uw ażając  ten  p lan  za 
najlepszy. Ju ż  na poprzednich se­
sjach  szczegółowo w ykazyw aliśm y 
bezpodstawność takich tw ierdzeń, 
p rzy taczając  liczne fak ty , w  tym  
opinie au to ry ta ty w n y ch  fizyków  
atom ow ych, po tw ierdzające, że p lan 
B arucha  m a ogrom ne w ady, k tóre  
w yk luczają  możliw ość osiągnięcia 
jak iegokolw iek  porozum ienia na  tej 
podstaw ie.

J a k  w iadom o, Zw iązek R adziec­
k i dom aga się, by Z grom adzenie 
Ogólne pow zięło, uchw ałę p rok la­
m ującą  bezw arunkow y zakaz b ron i I 
atom owej.

Propozycje polskie zaw ierają  rów ­
nież punkt w zywający wszystkie pań­
stw a, które nie przystąpiły do Proto­
kołu G enewskiego z dnia 17 czerwca 
1925 roku o zakazie używ ania broni 
bakteriologicznej lub nie ratyfikow a­
ły tego Protokołu, do przystąpienia 
do niego względnie ratyfikow ania go. 
Spraw a ta została już rozpatrzona 
przez Komisję Polityczną, wobec cze­
go zbędne jest pow racanie do jej m e­
ritum  i ponowne zatrzym yw anie się 
nad faktam i rtonowam a w Korei bro 
ni bakteriologicznej, w brew K onwen­
cji Genewskiej z  1925 roku, faktam i 
ustalonym i z  całą obiektywnością 
przez kom petentne kom isje między­
narodowe, jak  również przez licznych 
świadków , o których już mówiono w 
Komisji Politycznej.

Oto dlaczego — podkreśla dalej A. 
W yszyński — apel o przystąpienie 
d o  Protokołu Genewskiego lub o ra- 
tyiikowanie Protokołu Genewskiego 
odpowiada najżywotniejszym intere­
som wszystkich miłujących pokój na­
rodów, służy sprawie pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Związek Radziecki popiera jak naju­
silniej tę propozycję delegacji pol­
skiej.

Po łożyć kres działaniom  
w ojennym  w Korei

Poruszając następnie kw estię ko re­
ańską, Wyszyński stw ierdź.ł, ze o- 
statn io  zaszły ważne w ydarzenia. W 
odpowiedzi na pismo dowódcy n a ­
czelnego sił zbrojnych ONZ w Korei 
gen. C larka, dowódca naczelny kore­
ańskiej arm ii ludowej Kim Ir Sen i 
dowódca chińsktch ochotników ludo­
wych Peng 'Teh-huai wyrazili — jak 
wiadomo — w opublikowanym  prze/, 
nich piśmie zgodę na przeprow adze­
nie wymiany ciężko choryen i ran ­
nych jeńęów w ojennych w myśl a r t  
1(19 Konwencji Genew.sk.ej z 1949 
roku o trakiow aniu .eńcow  w ojen­
nych.

Należy przypom nieć — pow iedział 
Wyszyński — ze juz 15 lipca 1950 ro­
ku, tj. w kilka tygodni po rozpoczę­
ciu wojny w Korei, szef rządu ra­
dzieckiego J. W Stalin w odpowiedzi 
na orędzie prem iera Indii p. Pandit 
N ehiu wskazywał, iż dla szybkiego 
uregulow ania kwestii koreańskiej 
byłoby celowe wysłuchać w Radzie 
Bezpieczeństwa przedstawicieli naro­
du koreańskiego. W ten sposób zosta 
ły zapoczątkowane wysiłki, zm ierza­
jące do ustanowienia sprawiedliw ego 
rozejmu i zakończenia wojny w Ko­
rei, Rokowania rozejmowe, które z 
inicjatywy rządu radzieckiego rozpo­
częły się 10 lipca 1951 r, w Kaeson- 
gu i były kontynuow ane następnie w 
Panm undżom e, doprowadziły praw ie 
rlo całkowitego porozumienia we 
wszystkich spraw ach, z w yjątkiem  
spraw y wymiany jeńców wojennych.

Oświadczenie Czou En-laia z 30

w ysunięta przez dowódcę naczelnego 
sil zbrojnych ONZ gen. C larka w 
spraw ie wymiany chorych i rannych 
jeńców wojennych obu stron, była 
przez nich wspólnie przestudiow ana, 
podobnie jak  wspólnie Została opra­
cowana również odpowiedź na pis­
mo C larka do rządów K oreańskiej 
Republiki Ludowo • Demokratycznej 
i Chińskiej Republiki Ludowej. O- 
świadczenia te stw ierdzały, iż  roz­
sądne uregulowanie spraw y w ym ia­
ny chorych i rannych jeńców w ojen­
nych m a niew ątpliw ie niezwykle do­
niosłe znaczenie dla uregulowania 
bez przeszkód całokształtu  zagad­
nienia jeńców wojennych i że nad­
szedł czas dla regulowania cało­
kształtu  zagadnienia jeńców w ojen­
nych w celu zapew nienia zakończe­
nia działań wojennych w Korei i za­
warcia porozum ienia w spraw ie ro­
zejmu.

Czou En-lai wskazał, że byłoby 
rzeczą całkowicie natu ra lną  po roz­
sądnym  uregulow aniu spraw y cho­
rych i rannych jeńców wojennych 
„osiągnięcie pomyślnego rozwiązania 
całokształtu zagadnienia jeńców wo- 
jeniiych" i tym sam ym  usunięcie 
rozbieżności w tej spraw ie w imię 
zaw arcia rozejmu w Korei.

P rem ier K oreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Kim Ir 
Sen ze sw ej strony podkreślił, iż rząd 
Koreańskiej Republiki L udow o-D e­
mokratycznej, pragnąc położyć kres 
dalszemu przelewowi krw i, gotów 
jest poczynić kroki w kierunku o- 
siągnięcia porozumienia w sprawie 
zaprzestania wojny w Korei, zgodnie 
z propozycjami, zaw artym i w oświad 
czeniu Czou En-laia.

Rządy Chińskiej Republiki Ludo 
wej i K oreańskiej RepuBliki Ludo­
wo • Demokratycznej zaproponowały, 
jak to wynika z oświadczeń Czou En 
laia i Kim Ir Sena, aby obie strony 
„zobowiązały się repatriować nie­
zwłocznie po zakończeniu działań 
wojennych tych wszystkich znajdują 
cych się w ich ręku jeńców wojen- . 
nych, którzy domagają się repatria- j  
cji oraz przekazać pozostałych jeń­
ców wojennych neutralnemu pań- j  

stwu w celu zapewnienia sprawied­
liwego rozwiązania sprawy ich repa­
triacji".

Z S R R  w ita szlachetną inicjaty­
wę rządów  Chin i Korei

Związek Radziecki w ita szlachetną 
inicjatyw ę Chińskiej Republiki Lu­
dowej i K oreańskiej Republiki Lu­
dowo • D em okratycznej w tej kw es­
tii. Związek Radziecki gorąco popie 
ra propozycję wznowienia rokowań 
w Korei W celu osiągnięcia porozu­
mienia w s p ra w io ^ y m ia n y  chorych 
i rannych jeńców wojennych, jak 
również w spraw i*  uregulowania 
całokształtu zagadnicłiia jeńców wo 
jennych w ogóle, a więc i problemu 
zakończenia wojny w Korei i zaw ar­
cia rozejmu.

„Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości — oświadczył W : M. Meło- 
tow — że narody całego świata i 
wszyscy ludzie, którzy uczciwie 
pragną położyć kres wojnie w Korei 
oraz przyczynie się do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa narodów 
na Dalelkim Wschodzie I na całym 
święcie, przyjmą tę propozycję z go 
rącą sympatią i udzielą jej całkowi­
tego poparcia".

Nie można pominąć faktu , że 
Organizacja Narodów, Zjednoczo­
nych daw no już mogłaby pomyślnie 
rozwiązać spraw ę rozejmu i zakon 
czenia wojny w Korei, gdyby naród 
koreański i naród chiński miały w 
ONZ swych legalnych przedstaw  - 
cieli, których brak pozbawia ONZ 
możności pomyślnego ro z s trz y g ię ­
cia ważnych problemów, zw rąza.f/ch 
z utrw aleniem  pokoju i zapewnie- 
n>em bezpieczeństwa m iędzyna­
rodowego. Rząd radziecki uw a­
ża za swój obowiązek ponownie 
przypomnieć, że spraw a legalnego 
przedstaw icielstwa narodów  chiń­
skiego i koreańskiego w ONZ jest 
jednym  z najw ażniejszych proble­
mów, którego pozytyw ne rozstrzy- 
g n ac ie  w inno nastąpić bezzwłocznie.

Delegacja Związku Radzieckiego

31 marca podkreślają, że propozycja,
marca i oświadczenie Kim Ir Sena z, wyraża przekonanie, że szlachetna

inicjatyw a rządów Chińskiej Repu­

bliki Ludowej i K oreańskiej R epu4 
bliki Ludowo-Dem okratycznej spot* 
ka się z w szechstronnym  poparciem  
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, że zostaną zakończone całko­
wicie działania w ojenne na lądzie, 
na morzu i w powietrzu i że tym  
sam ym  położony zostanie kres woj­
nie, przywrócony zostanie pokój w  
Korei, którego kategorycznie dom a­
gają  się i do którego jak  najusil­
niej dążą w szystkie m iłujące pokój 
narody.

Stw ierdzając dalej, że delegacja 
Związku Radzieckiego całkow icie 
zgadza się z tekstem  rezolucji dele­
gacji polskiej, która m. m. propo­
nuje, aby Zgrom adzenie zaleciło  
stronom  walczącym w Korei na­
tychm iastow e wznowienie rokowań 
w spraw ie rozejmu, uw zględniając 
przy tym, że jednocześnie obie stro* 
ny dołożą wszelkich s tarań  dla o -  
siągnięcia porozum ienia, zarów no w  
kwestii wymiany chorych i rannych 
jeńców wojennych, jak  też co do ca­
łokształtu spraw y jeńców wojen­
nych i tym sam ym dołożą s tarań  dla  
usunięcia przeszkód, stojących na 
drodze do zakończenia wojny w Ko 
rei, A. Wyszyński oświadczył, że za­
kończenie wojny w Korei 1 zawarcie 
rozejmu będzie jednym z najważ­
niejszych ogniw w łańcuchu posu­
nięć, zmierzających do zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej ora* 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

P a k t pięciu m ocarstw p rzy c zy ­
ni się do zachow ania pokoju

W związku z tyńn — podkreślił 
W yszyński—delegacja radziecka ze 
szczególnym naciskiem popiera zgło­
szoną przez delegację polską propo­
zycję w spraw ie zawarcia Paktu  
Pokoju między pięcioma m ocarstw a­
mi — ZSRR, Chinami, USA, Anglią 
i Francją.

Setki n r r l io n ó w  ludzi w y r a z i ły  swą 
nieugiętą wolę pokoju. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych pow inna 
spełnić swój obowiązek i ze swej 
strony opowiedzieć się za Jak naj­
szybszym zawarciem przez pięć mo­
carstw —ZSRR, Chiny, USA, Anglię 
i F rancję — Paktu  Pokoju, paktu, 
który wszystkie m iłujące pokój naro 
dy słusznie oceniają jako rękojm ię 
trw ałego i ugruntow anego pokoju 
na całym świecie. Związek Radziec­
ki konsekwentnie i niestrudzenie 
kroczy swą drogą, broniąc sprawy 
pokoju i współpracy międzynarodo­
wej. W powodzeniu tej wielkiej, 
szlachetnej sprawy zainteresowane 
są miliony ludzi na całym świecie, 
którzy nienawidzą wojny, którzy 
pragną pokoju i szczęścia.

W ostatnich dniach kom petentni 
przedstawiciele USA i Anglii złożyli 
'oświadczenia o sytuacji międzynaro­
dowej. Prezydent Eisenhower, se­
kretarz  stanu Dulles, m inister spraw  
zagranicznych Wielkiej Brytam i 
Eden wyłuszczyh ostatnio swe po* 
glądy na tem at obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej. K ładą oni nadał na­
cisk na politykę tzw. dozbrajania 
się ze wszystkimi w ypływ ającym i 
stąd konsekw encjam i. Ale z góry 
można powiedzieć, że polityka taka 
nie przyniesie dobrych wyników w 
przyszłości, podobnie jak  me przy­
niosła ich w przeszłości i me przy­
nosi w chwili obecnej.

Co się tyczy Związku Radzieckie­
go, to główna troska Związku Ra­
dzieckiego. jak powiedział Przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR G M. 
Malenkow, polega na tym, „aby ni* 
dopuścić do nowej wojny, współżyć 
w pokoju ze wszystkimi krajami*' 
Szef rządu radzieckiego podkreślił, 
że „najsłuszniejszą, najbardziej ko­
nieczną i najsprawiedliwszą polity­
ka zagraniczną jest polityka pokoju 
między wszystkimi narodami, poli­
tyka oparta na wzajemnym zaufaniu, 
skuteczna, opierająca się na faktach 
i znajdująca potwierdzenie w (akt 
tach“.

Związek Radziecki n ieznrennia 
k 'erow ał się. kieruje i będzie się kie 
rować wielkimi zasadam i sw ojej po­
lityki zagranicznej — polityki poko­
ju między narodam i, która całkowi* 
'cie odpowiada żywotnym interesom  
narodu radz.eckiego i w szystk iej 
m iłujących pokó j, narodów.
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Grupy partyjno-zetempoirskie
usprawniają pracę POM

'P a ń s tw o w e  O środki M aszynowe 
lubelskiego za tru d n ia ją  poważ- 

^  ilość młodzieży. W wielu 
POM-ach m łodzież stanow i 75 proc. 
*alogi. D latego też podczas przygo­
towań do w iosennej kam panii siew ­
a j  W ydziały Polityczne i kola ZM P 
2Wróciły szczególną uw agę na sp ra ­
wę zapoznania m łodzieży z zadan ia­
mi POM -ów w  zakresie  przepro­
wadzenia siew ów  w iosennych.

MŁODZIEŻ ZMP INICJATOREM
WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY

W  okresie  poprzedzającym  w io­
senną kam pan ię  siew ną w szystkie 
kola ZM P w  PO M -ach prow adziły  
*ywą pracę polityczno-uśw iadam ia- 
^cąl Na zebran iach  poruszano sp ra ­
wę podnoszenia kw alifikacji zawo­
dowych i poziom u ideologicznego 
^ o d z ieży , om aw iano zadan ia  w p ra - 

nad podniesieniem  w ydajności z 
hektara i zastanaw iano  się nad  

'Możliwościami przedterm inow ego 
■ '^konania zadań  produkcyjnych.

Na n a rad ach  p rodukcyjnych  POM 
Młodzież ZM P zain icjow ała podej­
mowanie zobow iązań. Na przykład  
ZMP-owiec Bogdan R etko, tra k to ­
r y  s ta  POM  W ierzbica zobow iązał 
si? w ykonać w  120 proc. p rzy p ad a ją ­
cy na  niego plan  i zaoszczędzić 1 
kg. pa liw a na każdym  ha orki 
średniej. R etko  w ezw ał do  w spółza­
w odnictw a trak to rzy stę  Tadeusza 
Jóźw iaka, k tó ry  podjął w ezw anie. 
W POM S iennica Różana trak to rz y ­
sta E ugeniusz K uropiew ski zobow ią- 
2ał się p rzepracow ać bez rem ontu  
fia c iągn iku  m ark i „Z etor" 3.500 go­
dzin, zaoszczędzić 300 kg. pa liw a w 
ciągu roku i w ykonać ponad plan 
100 ha ork i, a  brygadzista  Mieczy­
sław  B rzozow ski (w raz z brygadą) 
Pc«tanowil w ykonać przypadające 
hań zadan ia  w w iosennej kam panii 
siew nej w  ciągu 7 dn i o raz  zasiać 
system em  krzyżow ym  5 ha.

Podobne zobow iązania podjęła 
Młodzież w  PO M -ach: Bezwola, 
C iechanki, Opole — Podedw órze, L u­
bycza K ró lew ska i w ielu Innych.

W spółzaw odnictw o pracy objęło 
p raw ie  całą  m łodzież za trudn ioną w 
POM , k tó ra  rozpoczęła ryw alizację
o zaszczytny ty tu ł b rygady  p io n ie r­
skiej.

łów zam ieszczanych w  p ras ie  p a r­
ty jnej i m łodzieżowej. Poza tym  do 
zadań grupy należy udzielanie po­
mocy kołom ZM P znajdu jącym  się 
na te ren ie  je j dz iałan ia , organizo-

młodzieży spółdzielczej, w  przystępo­
w aniu m łodzieży z gospodarstw  in ­
dyw idualnych do  spółdzielni p roduk­
cyjnych.

O rganizacje  p a rty jn e  i zarządy
w anie pogadanek i odczytów  d la  kół ZM P w POM pow inny spręży-

K a żd a  d niów ka o b rachunkow a na ta blic y r e z & Ie ic z c j

0 w łaśc iw e  ob liczan ie
dochodóuj spółdzielcom

m łodzieży spółdzielczej i gospoda 
ru jącej indyw idualnie, p rzekazyw a­
nie je j w łasnych dośw iadczeń z p ra ­
cy zaw odow ej i politycznej. G rupa 
party jno-zetem pow ska może w yko­
rzystyw ać różnorodne form y pracy 
politycznej: głośne czy tan ie  lite ra tu ­
ry p ięknej, pogadanki, re fe ra ty , 
w spólne szkolenie ideologiczne i za­
wodowe, w spólne om aw ianie  zadań. 
G rupa m usi się troszczyć o to, aby 
młodzież POM daw ała  przykład  sw ą 
pracą  i zachow aniem  młodzieży 
spółdzielczej, aby zacieśniała z n ią  
w spółpracę.

P raca  grupy  party jno-zetem pow - 
skiej pow inna znaleźć sw e odbicie w 
pracy brygad POM -u, w  p rzed te r­
m inow ym  w ykonyw aniu  zobow ią­
zań. P rzykładu  w tym  w zględzie 
dostarczył b rygadzista  P lechalski w 
POM W ierzbica, k tó ry  przyśpieszył
o połow ę term in  w ykonania  zobo­
w iązania w ykonując siewy w  spół­
dzielni p rodukcy jnej S taw  w  ciągu 
5 dn i na obszarze 76 ha i udzielając 
pomocy w założeniu sadu  n a  obsza­
rze 2 ha.

ZAPEWNIĆ WŁAŚCIWE 
KIEROWNICTWO GRUPAMI

Wyniki pracy grupy powinny
uw idaczniać się w e w zroście ak tyw ­
ności p rodukcy jnej i politycznej

ście i p lanow o kierow ać p racą  grup 
party jno-zetem pow skich . T rzeba za­
pew nić pomoc techniczną i politycz- 
no-organizacyjną grupom  d z ia ła ją ­
cym w teren ie , system atycznie kon­
trolow ać ich pracę, zaopatryw ać w 
p rasę  i m ate ria ły  szkoleniow e, po­
m agać w przezw yciężaniu trudności, 
u trzym yw ać z  n im i codzienny kon­
ta k t

W ydziały politycz/ne POM, k tó re  
dotychczas nie udzielały w iększej 
pomocy kołom ZM P, m uszą zm ienić 
swój stosunek  do  młodzieży. Należy 
usunąć szkodliw y zwyczaj kom ende­
row ania m łodzieżą i stw orzyć w a­
runki do in icjatyw y młodzieży, po ­
m agać zarządom  kół w kierow aniu  
p racą  grup.

O rganizacje  ZM P w  całym  k r a ­
ju  rozpoczynają kam pan ię  sp ra ­
wozdawczo -  w yborczą. M łodzież 
POM -ów przy jdzie  na  zeb ran ia  w y­
borcze z now ym i osiągnięciam i uzy­
skanym i w kam pan ii siew nej. Rze­
te lna  ocena całorocznej p racy  p rze­
prow adzona na zeb ran iach  kół ZM P 
będzie z pew nością jednym  z czyn­
ników  przyczyniających się do usu ­
nięcia n iedociągnięć i zw iększenia 
udziału m łodzieży w  w ykonaniu  za­
dań  POM -ów,

(Oręnlak).

Wróg został zdemaskoirany

GRUPY PARTYJNO - ZETEM- 
POWSKIE

Z obow iązania przyśpieszyły p rzy ­
gotow ania do  siewów . Za p rzyk ła­
dem  POM Bezwola, gdzie w  dn iu  26 
m arca  b. r. odbyła się uroczystość 
rozpoczęcia siew ów  na  polach spół­
dzielczych, m łodzież w ielu POM -ów 
naszego w ojew ództw a w yruszyła do 
Pracy ze śpiew em , z udekorow anym i 
trak to ram i, z tran sp a ren tam i i 
sztu rm ów kam i.

Ale podjęcie zobow iązań i rozpo­
częcie siew ów  to  dopiero  początek 
Pracy. O rganizacje p a rty jn e  i koła 
ZM P w  PO M -ach m uszą stw orzyć 
W arunki d la  w ykonania podjętych 
Zobowiązań i p racow ać nad pogłę­
bieniem  1 rozszerzeniem  zasięgu 
W spółzawodnictwa, w zbogaceniem  
jego form . M łodzież POM pow inna 
W spółzawodniczyć rów nież w udzie­
lan iu  pomocy m łodzieży spółdziel­
czej, oddziaływ ać na m łodzież z gro­
m ad indyw idualnych, pom agać w 
Przejściu na  zespołowe form y go­
spodarow ania. W tym  celu na ze­
b ran iach  organizacji pa rty jn y ch  i 
kół ZM P w  PO M -ach utw orzono 
grupy party jno-zetem pow skie, k tó re  
W ścisłej w spółpracy z kołam i ZMP 
W spółdzieln iach produkcyjnych  i 
grom adach indyw idualnych  będą 
Pracow ać nad  podniesieniem  w ydaj­
ności z ha, m obilizacją m łodzieży z 
POM i spółdzielni do p racy  na n a j­
trudniejszych  odcinkach, w ym agają­
cych dużej ofiarności i w ytrw ałości.

G rupy  party jno-Z M P-ow skie będą 
Pomagać kołom ZM P w  spółdziel­
niach  w  organ izow aniu  życia k u ltu ­
ralnego  i sportow ego, w  podnoszeniu 
poziom u szkolenia ideow o-polityczne- 
go i sty lu  pracy.

JAK POWINNA PRACOWAĆ 
Gr u p a  p a r t y j n o -z e t e m p o w - 

SKA.

G rupa pow inna codziennie w ieczo­
rem  odbyć k ró tk ą  odpraw ę sp raw o- 
sdaw czo-instrukcyjną d la  dokonania  
oceny w ykonanych robót palow ych i 
U stalenia zadań  na dzień następny. 
G rupa pow inna prow adzić system a­
tyczne szkolenie ideologiczne I za­
wodowe. op ierając się na m a te ria ­
łach  V III P lenum  KC PZPR, I K ra ­
jow ego Zjazdu Spółdzielczości P ro­
dukcyjnej, K rajow ej N arady  A kty ­
w u POM oraz n a  podstaw ie a rty k u -

W gm inie  K rzczonów  (pow. L u ­
blin) do  n iedaw na panoszyli s>ię k u ­
łacy w ciskając  się do P rezydium  
GRN i n asy ła jąc  sw ych zausrzników 
do partii. B rak  czujności ze strony 
członków p a rtii spow odow ał, że n a ­
w et n a  stanow isko  sek re ta rza  K o­
m ite tu  G m innego przed oetaw aJi 6ię 
ludzie w ysługujący  sdę kułakom . 
D w aj ko le jn i sek re ta rze  K G  Jan  
M ersk i i  Jan  H ru s t kum ali się z k u ­
łakam i, b ra li udaiał w  organizow a­
nych przea ku łaków  p ijań stw ach  i 
w spólnie z n im i szerzyli w rogą p ro ­
pagandę przeciw ko spółdzielczości 
produkcyj-nej. N iedługo jed n ak  cie­
szyli sdę kułacy. P a rtia  zdem askow a­
ła M erekiego, zdem askow ała H rusta. 
R ów nież następnego  sek re ta rza  Jan a  
K raw czyka, k tó ry  u legł w pływ om  
w roga i oddaw ał siię v ;Jaństw u u- 
sunięto  ze stanow iska. U sunięto 
rów nież przew odniczącego GRN S ta ­
n isław a T ury łę , k tó ry  gorliw ie w y ­
sługiw ał się ku łakom  i  uk ryw ał ich 
m achinacje .

Zdem askow anie popleczników  k u ­
łackich  ubojow iło  organizację p a r ­
ty jn ą  w  gm inie  K rzczonów  i p o d ­
niosło au to ry te t p a rtii w śród  mało 
i średnioro lnych  chłopów.

Nowy sek re ta rz  KG to  w. T adeusz 
S korek  i now y przew odniczący P re ­
zydium  GRN W ładysław  K ru k  e- 
nergicznie w zięli się do  pracy.

P rzełam ano  b ierność członków  K o­
m ite tu  G m innego, k tó ry  ooraz le ­
piej k ie ru je  p racą  o rgan izac ji p a r­
ty jne j. W zrosła aktyw ność m ało  i 
średnioro lnych  chłopów , k tórzy  po­
m agali P rezyd ium  GRN w ykryć  po- 
rozp isyw ane g ru n ty  i  doprow adzić 
do ich scalenia.

W yszły na  jaw  k u łack ie  m ach i­
nacje. D odatkow e w ym iary  podatku  
i obow iązkow ych dostaw  były  po 
rozbiciu k lik i ku łack iej d rug im  cio­
sem  jak i został im  w ym ierzony.

Z m ien iła  się sy tuacja  w  gm inie 
K rzczonów, W praw dzie ku łacy  s ta ­
ra ją  sę te raz  szkodzć w ładzy ludo ­
wej przez szeptaną p ropagandę

K om itet G m inny m usi jeszcze b a r  
dziej zm obilizow ać członków  p artii 
i ak ty w  b ezparty jny  do  w alk i o 
p rzebudow ę wsi. T rzeba, aby wsey- 
scy pracow nicy  GRN i GS-u byli 
ag ita to ram i spółdzielczości p ro d u k ­
cy jnej a ci z n ich , k tó rzy  posiada 
ją  gospodarstw a ro lne  pow inni 
p ierw si w stępow ać do spółdzielni, 
aby dać p rzyk ład  innym .

N ależy zw rócić uw agę na pracę 
GS, *dyż chłopi skarżą  się, że nie  
o trzym ują  paszy treściw ej za d o s ta r­
czony żyw iec i m leko, co kułacy 
w ykorzystu ją  dla s ian ia  nastro jów  
nieufności do w ładzy ludow ej. A 
przede w szystk im  trzeba  zaw sze pa 
m iętać, że ty lko  przy  ciągłym  zao­
s trzan iu  czujności i n ieustęp liw ej 
w alce z ku łakam i m ogą pow staw ać 
spółdzielnie p rodukcyjne. (1700)

Mt
ko resp o n d en t terenow y

Ź ródłem  dochodów  członków  
spółdzielni p rodukcy jnych  je-sl 
w kiad  ich pracy w gospodarkę ze­
społową. D iatego też p raca  pow in­
na  byc oceniana spraw iedliw ie. 
Z zagadnien .em  tym  w iąże się 
sp raw a norm , k tó rych  n iep rzestrze­
ganie  pow oduje n ie jednokro tn ie  
w aśn ie  i n ieporozum ień.a. W praw 1- 
dzie obecnie p raw ie  w szystk ie spół­
dzielnie p rodukcy jne  m a ją  opraco­
w ane norm y dniów ek, a le  stosow a­

nie ich , a zw łaszcza sposób oblicza­
n ia  ilości w ykonanej p racy  pozosta­
w ia w iele do życzenia. N ieliczne 
jeszcze spółdzielnie posługu ją  się 
tab licam i, na k tórych  codziennie 
w pisu je  się i lo ś ć ' w ykonanej p ra ­
cy przez każdego poszczególnego 

członka spółdzielni; jako  przykład  
służyć tu  może spółdzielnia p ro ­
dukcy jna  w Łozowej, w  k tó re j k s ię ­
gowy codziennie odbiera  od grupo­
w ych rap o rty  p rac  i um ieszcza je 
na  tablicy. U m ożliw ia to  członkom 
oodzienny w gląd w ocenę swej 
p racy  (oraz innych) i s ta je  się 
bodźcem do w spółzaw odnictw a. Te­
m u też m ożna po części przypisać, 
że w  Łazow ej w spółzaw odnictw o 
rozw ija się i n ie  stanow i pow odu 
do sporów.

A ja k  w ygląda ta  sp raw a w  In­
nych  spółdzielniach? W spółdziel­
ni p rodukcy jnej P rzypisów ka nor­
m y dniów ek obrachunkow ych  są 
opracow ane i s to su je  się je. N a­
stąp iło  to  dopiero  w br., członko­
w ie są  zadow oleni, bo daw ny sy­
stem  obliczania zarobków  w edług 
dn iów ek słonecznych był k rzyw dzą­
cy. O becnie dzięki zastosow aniu  
norm  n iek tó rzy  członkow ie b ryga­
dy polowej, ja k  A lfred Panek, S te ­
fan  P aśn ik  i inni w y rab ia ją  w  c ią ­
gu dn ia  2 dniów ki obrachunkow e. 
Ja n  W oliński, J a n  W ojtowicz, A n­
ton i Ju re k  i A lina Sow a po półto­
re j, a ociągającym  się w  p racy , np. 
Zofii W ojtowicz n ie  liczy się n a ­
w e t jednej całej dniów ki.

W idzim y w ięc, że p rzy  aastoso- 
w an iu  norm  n iek tó rzy  za rab ia ją  
podw ójnie a opieszałym  spółdziel­
n ia  n ie liczy n aw e t daw nych  bez­
p roduk tyw nych  dniów ek słonecz­
nych. Pod tym  w zględem  w  P rzy- 
pisów ce n astąp iła  zm iana, a le  z 
d rug iej strony w prow adzenie norm  
bez zapisyw ania na  bieżąco stopnia 
ich w ykonania  może być powodem 
późniejszych nieporozum ień.

K ażdy członek spółdzielni po 
przepracow anym  dniu  pow inien 
m ieć w pisaną  przez grupow ego oce­
nę p racy  w książeczce, ob rachunko­
w ej i uw idocznioną na  ogólnej liś­
cie sporządzonej przez księgowego. 
W tym  celu grupow i pow inni co­

dziennie  dostarczać księgow em u 
porty  p rac . N iestety  tego system il 
w  Przypiiaówce nie stonuje się. 
K siążeczek obrachunkow ych do- 
tychczas członkow .e n ie  posiadają* 
N iektórzy z n ich  p row adzą sam i —  
osobiste zapiski, g rupow i w p isu ją  W 
bloczkach sw oją occnę, a le  n ie  
sk łada ją  system atyczn ie  rap o rtó w  
księgow em u. Np. z grupy  polow ej 
o stau iie  rap o rty  księgow y m a z 20 
m arca  br., a le i te leżą n ieupo ­
rządkow ane i n ie  w ciągn ię te  n a  li-* 
stę. Do czego tak i system  p ro w a- 
d /i?  Do tego, że pod koniec ro k u  
m oże się okazać w ie le  n ieścisłości 
między zap iskam i członków  a r a ­
po rtam i grupow ych. U zgodnić w ów ­
czas te  nieścisłości będzie tru d n o , 
dlatego też konieczne je s t codzien­
ne  sporządzan ie  w ykazu  p łac n a  
liście aosu jpnej każdem u członkow i,

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia  się 
sp raw a zap isyw an ia dn iów ek  w  
spółdzielni p rodukcy jnej M ichów , 
G rupow a M arta  K arp iń sk a  n ie  m a  
naw et bloczku, lecz zap isu je  dn iów ­
ki w  notesie. Co gorsza, ocen ia jąc 
p racę  w edług n o tm  często n a w e i 
n ie  sp raw dza, czy no rm a zas ta ła  
w ykonana; po p iv c tu  w p isu je  to  co 
je j podia ten  czy iriny członek sp ó ł­
dzielni. W M ichow ie księgow a n ia  
sporządza ogólnej lis ty  orienita-« 
cyjnej z te j p roste j przyczyny, ża 
n ie  m a żadnych  danych  od g rupo ­
w ej. N ic w ięc dziw nego, że członi 
kow ie n ie  ty lko  n ie  w iedzą ja k ia  
są w yn ik i p racy  innych , a le  n ie  o t 
r ie n tu ją  się n aw e t ile  dn iów ek sa­
m i w ypracow ali. D latego też  w  te j  
spółdzielni w spółzaw odnictw o n ia  
is tn ie je , n ie  m ów iąc ju ż  o tym , ża  
członkow ie m a ją  w ie le  zastrzeżeń  i 
w zajem nych p re ten s ji (kto m a r a t  
cję n aw et tru d n o  ustalić).

S p raw a norm , dn iów ek d b rac łrun - 
kow ych oraz w łaściw ego ich prze­
strzegan ia  j  zap isyw an ia  by ła  n ie­
jednokro tn ie  om aw iana n a  łam ach  
naszego pism a i podczas n a rad  w  
spółdzielniach produkcyjnych , n ie  zo­
sta ła  jed n ak  do tychczas należycie 
zrozum iana i doceniona przez 
w szystk ie spółdzielnie p rodukcy jne . 
Z agadnien iu  tem u zb y t m ało  po­
św ięciły uw agi o rgan izacje  p a r ty j­
ne i W ydziały Po lityczne POM  trak* 
tu jąc  je  raczej m echanicznie. S p ra ­
w ą tą  pow inni za in teresow ać sią  
w ięcej niż dotychczas agronom o­
wie. N ie w ystarczy  pom óc w  op ra­
cow aniu  norm , a le  trzeb a  w poić w  
każdego członka spółdzielni; w  każ­
dego grupow ego i księgow ego p rze­
konanie, że  ścisłe p rzestrzegan ia  
nerm  je s t jed n ą  z dźw igni dalsze­
go rozw oju  i um ocnien ia  spółdziel­
ni p rodukcyjnych,

J-r*

Gdy GRIM to leru je  k u łack ie  m a ch in a cfc

Gmina Turobin nie mjjkonała 
obowiązkowych dostaw  ziemniaków

O bow iązkow e dostaw y z iem nia­
ków m ożna było realizow ać w 
dw óch ra tach : na  jesien i i obecnie. 
T erm in  dostaw y d rug ie j ra ty  m inął 
z dn iem  31.I I I .1953 r. W ielu chło­
pów w ypełniło  już sw e  obow iązki. 
Są jed n ak  jeszcze tacy  ro ln icy , k tó ­
rzy dotychczas nie odstaw ili an i jed ­
nego kilogram a zem niaków . N a je ­
sieni tw ierdzili, że odw iozą na  w io­
snę. Tym czasem  w iosenny term in  
dostaw  już m inął a z iem niak i nie 
nap ływ ają  do punk tów  skupu .

W pow iecie łukow skim  (k tóry  w  
zakresie  skupu  ziem niaków  za jm u je  
w skali w ojew ódzkiej jedno  z o s ta t­
n ich miejsc), najgorzej pod tym  
względem  przedstaw ia się  sy tuac ja  

Trzebieszów.. . i  - j  w gm inie Trzebieszów. Ilość ziem -
lecz nie m a ją  juz  poriuchu w śród j niakóWi ku-,re  m us/„  być zakupione
chłopów  pracu jących , k tórzy  zoba 
czyli ich oszustw a, ich żerow anie 
na  p racy  m ało  i  średn ioro lnych  
chłopów.

A le szkody w yrządzone przez k u ­
łaków  nie zostały jeszcze w y ró w n a­
ne. W gm irye K rzczonów  n ie  ma 
do tychczas żadnej spółdzielni p ro  
dukcy jnej, bo ku łacy  zohydzali w 
oczach chłopów  pracu jących  spół­
dzielczość p rodukcyjną. Jed n ak  p ra ­
ca m asow o • polityczna organizacji 
pa rty jn y ch  przynosi i w  te j dziedzi­
n ie  coraz lepsze rezu lta ty . W g ra  
m adzie K rzcąpnów  je s t już 13 chło­
pów, którzy  podpisali d ek la rac je  do 
spółdzielni, w  grom adzie Krzczonów
— F olw ark  9 i n iedługo zare jestru  
jem y p ierw szą spółdzielnię w  na  
szej gm inie

w okresie  w iosennym  (w raz z za le­
głościam i z pierw szej raty), wynosi 
tam  3690 kw in tali. Dotychczas za­
kupiono zaledw ie 64 kw in ta le  (w li­
czając w to  i ilość o trzy m an ą  z 
w pływ u zam ienników ).

Ja k a  je s t przyczyna te j sy tuacji?
P rzy  bliższej analizie okazu je  się, 

ie  w szystkie grom ady za legają  jed ­
nakowo. N ajgorzej w y p ad a ją  g ro ­
m ady G rochów ka i Tęczki.

A k to  zalega w tych grom adach 
najw ięcej?  F ranciszek G rochow ski 
z G rochów ki na  w ym iar 1655 kg. 
nie odstaw ił dotychczas arii Jednego 
kilogram a ziem niaków , H enryk W y­
sokiński zalega z dostaw ą 1365 kg., 
S tan isław  W ysokiński syn A nton ie­
go nie odstaw ił 1085 kg. ziem niaków . 
Pow ażne zaległości m a ja  rów nież

S tan isław  G rochow ski, F ranciszek  
G rochow ski, s. A ndrzeja, i w ielu in­
nych. W szyscy ci gospodarze zasła­
n ia ją  się w ykrę tn ie  „kiepskim  uro ­
dzajem ", „ciężką ziem ią", „m okrym  
rokiem " itp. A tym czasem  sąsiedzi 
w iedzą, że zalegający sp rzedają  
ziem niak i po cenach  speku lacy j­
nych.

O bok ku łaków  i ich popleczni­
ków, k tórzy  jaw n ie  n ie rea lizu ją  
sw ych zobow iązań, je s t d ruga  po­
kaźna g rupa kom binatorów , którzy 
uk ryw ając  grun ty , bądź fikcyjnie je 
rozp isu jąc oszukują  państw o. Na 
przykład  Z ygm unt P ękala  m a w e­
dług re je s tru  w  gm inie 0,85 ha  z is -  
mi, z k tó re j m a w yznaczony w ym iar 
obow iązkow ych dostaw . W gm inie 
m a opinię „wzorowego" ro ln ika, bo 
w szelkie obow iązki' wobec państw a 
rea lizu je  w term in ie . P ękala  potrafi 
na tak im  sk raw k u  ziem i utrzym ać 
dw ie krow y 1 dw a konie, k ilka świń 
i spo rą  ilość drobiu. W grom adzie 
głośno mówi się o  tym , że P ękala  
posiada nie 0.85 ha a znacznie w ięk­
szą gospodarkę, k tó rą  fikcy jn ie  roz­
pisał. Leon K urow ski m a w edług 
re je s tru  7,33 ha, na o jca Józefa  za- j  

p s a n e  jes t 3.41 ha  a  gespodarkg ; 
jest jedna. T akich  jak  K urow ski, 
którzy  dokonali fikcyjnych podzia­
łów g runtu , ażeby płacić m niejsze 
podatki oraz zm niejszyć sobie w y­
m iar obow iązkow ych dostaw  jest w 
G rochów ce w ięcej. I nie ty lko w 
G rochówce, ale w e w szystkich gro­
m adach gm iny Trzebieszów. S praw ą 
tą  pow inny zająć się odpow iednie

w ładze, w ykryć kom binatorów , sca-4 
lić im g run ty  i w ym ierzyć sp raw ie­
dliw e w ym iary. Ż ądają  tego m ało i 
średn ioro ln i chłopi, k tórzy  praw idło­
wo i w  te rm in ie  rea lizu ją  sw oje Zo­
bow iązania o p arte  na  rzeczyw istych 
w ym iarach  g runtu .

GRN w Trzebieszow ie cechuje li­
beralizm  wobec kułaków . P rzyk ła­
dem  tego może być to lerancy jny  sto ­
sunek  do bogaczy z Tęczek zalegają­
cych z dostaw ą ziem niaków . I taki 
na przykład : Józef W ysokiński s, 
Jan a  zalega z dostaw ą 2218 kg., Fe­
liks W ysokiński (15,89 ha) zajega a 
3463 kg., H elena W ysokińska żona 
Ludw ika (16,38 ha) zalega z C389 kg,

Tęczki to  „rodzina W ysokińskich", 
k tó ra  jak  w idać jes t bardzo  so lidar­
na. Z alegających b og iem  z dosta­
w am i W ysokińskich i innych „fam i- 
liantów " je s t w  te j grom adzie 73, 
R odzinka zatem  niczego. K ułacy z 
Tęczek nie rea lizu ją  zobow iązań, bo ­
gacą się, a GRN i CUS dotychczas 
nie po trafiły  grzyw nam i i k aram i 
zm usić ich do respek tow an ia  dek re­
tów  p aństw a i do rea lizac ji p lanów  
dostaw .

G rochów ka 1 Tęczki są  głów nym  
siedlisk iem  oporu kułackiego w  gmi­
nie Trzebieszów. K rętac tw o  osiągnę­
ło tu sw oje szczyty. Z likw idow ać je, 
w yrw ać z korzeniam i, to znaczy 
uzdrow ić sy tuację  w  gm inie Trze­
bieszów i stw orzyć w arunk i do peł­
nej realizacji zobow iązań. Je s t to  w 
tej chw ili najw ażniejsze zadanie d la  
Prezydiów  GRN i delegata CUS w 
Trzebieszowie.
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D o b ra  p ra c ą  g ru p  zw iązk o w y ch  
podstawą organizacji współzawodnictwa

„B engalu '1 w  ubiegłym  roku 
'ło s ta ło  zapoczątkow ane współza­
w odnictw o, lecz z b raku  należytej 

'o p ie k i ze strony rady  zakładowej 
a także z powodu przestojów  w 
p rodukcji, spow odowanych słabym 
zaopatrzeniem  w pudelka do pasty, 

'p o d  koniec ub. roku zanikło zupeł­
nie. W roku bieżącym, mimo 
znacznie lepszego zaopatrzenia i u- 
ruchom ienia działu m uchołapek, 

^w spółzaw odnictw o n ie  zostało zor- 
j ganizow ane. Podejm ow ane są spo- 
: radycznę, krótkoterm inow e zobo 
. w iązan ia , k tó re  n ie  m ają  ścisłego 

pow iązania z całością produkcji. 
B ezpośrednią przyczyną b raku  
w spółzaw odnictwa w  „B engalu“ jes t 
słaba praca rady zakładowej i grup 

j zw iązkow ych. P raca  rady  zakłado­
w ej ogranicza się do roboty pap ier­
kow ej, suchego rejestrow an ia  fak ­
tów.

| f ’ Każdy z podejm ujących indyw i- 
[ dualne zobow iązanie m a założony 

specjalny  zeszyt, karto tekę , specjal­
ny  zeszyt zestaw ień i m nóstw o in ­
nych papierków-, k tó re  przesłaniają  
człow ieka i jego pracę. Tego, jak  

/ zobow iązania są realizow ane, na- 
\ w e t te  stosy zeszytów i zestaw ień 
1 n ie  w ykazują dokładnie. W żad- 
‘j n ym  zeszycie bow iem  n ie  w idać 

adnotacji komisji o  stopniu rea li­
zacji zobow iązania i o te rm in ie  je ­
go w ykonania. 

v ^ N ie  w ykazują też  należytej dzia­
ła ln o ś c i  grupy związkowe, od któ- 
'  rych  w  dużej m ierze zależy postar 

w a załogi, stopień je j m obilizacji 
do w ykonania  zadań  produkcyj­
nych. Od w ielu  m iesięcy n ie  odby­
w a ją  się zebran ia  w poszczególnych 
g rupach  zw iązkow ych, n ie  om aw ia 
się możliwości w prow adzenia współ 
zaw odnictw a długofalowego, sposo­
bów  ulepszenia produkcji. W dwóch 

'  grupach b rak  je s t mężów zaufania, 
k tó rzy  odeszli do innego zakładu 
pracy  lu b  zostali przerzuceni do in­
nego działu. Pozostali mężowie za­
ufan ia  rów nież n ie  spełn iają  swo­
ich  obowiązków, a co za tym  idzie 
cała g rupa zw iązkow a n ie  p racu je  
dobrze.

Tłum aczenie przewodniczącej- rady  
zakładow ej ob. B aranow ej, że p ra ­
ca w  „B engalu11 je s t tru d n a  ze 
w zględu na  to, że p racu ją  tu  w 
większości kobiety, n ie  je s t słusz­
ne, gdyż jak  w skazują cyfry , w łaś­
n ie  dzięki kobietom  p lan  za I 
k w arta ł br. został w ykonany w  110 
proc. Podobnie do tego zagadnienia 
niesłuszny pogląd na  tę  spraw ę ma 
sek re tarz  podstaw ow ej organizacji 
p a rty jn e j tow . G ołębiowska.

Mimo; że sp raw a w prow adzenia 
W spółzawodnictwa by ła  om aw iana 
w ielokrotnie na zebraniach podsta­
w ow ej organizacji p a rty jn e j, nie 
zrobiono w  tym  zakresie do tej po­
ry  nic. M ożliwości w prow adzenia 
w spółzaw odnictw a w  „B engalu" 
Istn ieją, należy więc ty lko zain tere­
sować się w ięcej sam ym i ludźm i a 
n ie  ograniczać do papierków , k tó ­
re  w  rezultacie nic n ie  dają.

W spółzawodnictw o można (i n a ­
leży) w prow adzić w  dziale p roduk­
cji świec, w  dziale m uchołapek n 
n aw et przy rozlew aniu  i pakow a­
niu  pasty. Zadaniem  rady  zak ła ­
dowej jes t uzupełnić skład mężów 
zaufan ia , przeanalizow ać pracę  po­

zostałych i w  razie potrzeby posta­
wić na ich m iejsce innych, którzy 
z w iększym  oddaniem  zajm ą się 
pracą zw iązkową. R ada Zakładow a 
pow inna wspólnie z kierow nictw em  
zakładu i podstaw ow ą organizacją 
pa rty jną  przeanalizow ać możliwości 
w prow adzenia nowego, długofalo­
wego w spółzaw odnictw a w  posz­
czególnych działach i w  tym  k ie­
runku  zm obilizować poszczegól­
nych mężów zaufania. Należy zo r­

ganizow ać n a  now o szkolenie poli­
tyczne, k tó re  od dłuższego czasu 
n ie je s t prow adzone. T rzeba pam ię­
tać, że uśw iadom ienie robotnika 
je s t w  dużej m ierze gw arancją  te ­
go, jak  p lan y  produkcyjne będą 
w ykonywane.

Należy skończyć z  żywiołowością 
w e w spółzaw odnictw ie p racy  i e- 
nergiczniej zająć się działalnością 
poszczególnych g rup  zw iązkowych

H. Z.'

Korespondenci o sieniach
SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
W BRZEZICACH PRZYSTĄPIŁA 

Z ZAPAŁEM  DO PRAC 
WIOSENNYCH

Dnia 26 m arca zostały przeprow a­
dzone pom iary w  spółdzielni produk­
cyjnej w  Brzezicach (gm ina Piaski, 
pow. Lublin), celem  w ydzielenia 
gruntów  d la  spółdzielni. Spółdzielcy 
przystąpili z zapałem  do siewów w y­
konując już w  pierw szych dniach 
połowę prac przygotowawczych. W 
pracy -tej przoduje przewodniczący 
spółdzielni W. K arw at odznaczony 
Krzyżem Zasługi za pracę społeczną. 
W pracy wyróżnili się również Jan  
Szym ana, Edw ard Szw ajew ski i Ta­
deusz Iw aniuk. (1758).

T. Sobieszczański 
korespondent terenow y

W LESZKOWICACH SIEWY 
W PEŁNI

N a te ren ie  gm iny Leszkowice 
(pow. Lubartów ) siew y trw a ją  w  ca­
łej pełni. Spośród gospodarzy indy­
w idualnych przodują: Jan  U rban z 
Leszkowie i A ntoni Zdunek z 
O strówka, którzy jako  pierw si przy­
stąpili do siewów  wiosennych.

ZIARNO Z MAGAZYNU PZGS
W ŁUKOW IE JE ST  DOBRYM 

M ATERIAŁEM  SIEW NYM
M agazynier PZG S w  Łukowie, 

tow. S tan isław  W alczuk dołożył 
wszelkich s ta rań , aby ziarno z jego 
m agazynu było pełnow artościow ym  
m ateriałem  siewnym . Dzięki s ta ra n ­
nem u przechow yw aniu, a następnie 
czyszczeniu z iarna ocena jak ie j do ­
konała  S tac ja  Oceny N asion była 
bardzo dobra. Z iarno odznaczało się 
dużą siłą kiełkow ania oraz wysokim 
stopniem  czystości,

Więcej troski o racjonalizatorów 
w  LZME

Snopy Isk ier TOzjaśniają m rok  
kuźni, słychać ry tm iczne uderzenia 
młota. K ow al Jakubow ski ogląda 
trzym any w  ręk u  przedm iot.

Tadeusz Jakubow ski m a 36 la t  1 
m iłą, energiczną tw arz  człowieka 
św iadom ego celu, do którego dąży. 
Gdy opow iada o sobie z daw nych 
lat, uśm iech ten  w yraża, ze to  
w szystko o czym m ów i, należy już 
do przeszłości.

Jakubow ski już w  młodości po­
znał co to  w yzysk i poniżenie. M a­
jąc 14 la t poszedł n a  p rak ty k ę  do 
w arsztatu  ślusarskiego i tam  za li­
che w ynagrodzenie spełniał n a j­
cięższe posługi, będąc n ie  tylko 
uczniem  ślusarsk im  ale i chłopcem 
na posyłki dla m ajstra  i  jego ro ­
dziny. N ieraz buntow ał się w e­
w nętrznie, chciał uciec, lecz cięż­
kie w arunk i w  domu, i m yśl o tym  
co będzie dalej w strzym yw ała go 
od tego. P rzez trzy la ta  pracow ał 
d la m a js tra , przez trzy  la ta  łudził 
się, że zdobyty ta k  ciężko zaw ód 
zapew ni m u możliwość norm alnej 
pracy. Nie rozum iał w tedy, że w 
Polsce kap ita listów  w olny od w y­
zysku nigdy n ie  będzie.

Gdy skończył te rm in , przez dłuż­
szy czas na próżno szukał p racy i 
w tedy uśw iadom ił sobie, że jego 
kw alifikacje  są nikom u niepotrzeb­
ne. Tułał się w ięc po  różnych za­
kładach p racu jąc  jako  n iew ykw ali­
fikow any robotnik. O kupacja zasta­
ła go w  F abryce M aszyn R olni­
czych W olskiego. W raz z innym i 
robotnikam i Jakubow ski zastał w y­
w ieziony do Niem iec i tam  przez

Dr G, Honczarenko
Adiunkt Zakładu Uprawy Łąk i Pastwisk UMCS

Wiosenna pielęgnacja
i nawożenie łqk i pastwisk

Zbigniew  M a/eu sM z T O R. Lublin 
w ykonu je  234%.

W ram ach  TOboujiąjania długofalo­
w ego  zobowiązał się on zm niejszyć  
fcO>rmę czasu przy  w ytaczaniu  tulei 

cylindrow ych  o 10%,

W edług danych  sta ty stycznych  
m am y w  ' Polsce ókolo 19,1 proc., 
a  w  w ojew ództw ie lu be lsk im  21 
proc. łą k  i  pastw isk  w  stosunku  do 
g ru n tó w  ornych . W  porów naniu  
z  innym i k ra ja m i je s t to  niedużo. 
O prócz tego n a  ogół p lony  naszych  
łą k  i pastw isk  są n iskie, w ynoszą 
bow iem  ty lko  około 24 q z ha. Do­
św iadczenia w y k azu ją  jednak , że 
m ożna stosunkow o n iew ielk im  n a ­
k ładem  p racy  osiągnąć poszczegól­
n y  p lon  60 — 80 q dobrego siana 
z h ek ta ra , d latego m usim y zw rócić 
w iększą u w agę  n a  zagospodarow a­
nie naszych  łąk .

N a n isk ą  w ydajność naszych  łąk  
w p ły w a  p rzede  w szystk im  położe­
nie w iększości z n ich  na  te renach  
podm okłych. D latego podstaw ą, na 
k tó re j opiera się w ysoka p ro d u k cy j­
ność łą k  i  pastw isk  jes t u reg u lo ­
w anie s to su n k ó w 'w o d n y ch . Ponie­
waż jednak rcślinność łąkow a dla 
swego rozw oju  po trzebu je  znacznie 
w ięcej w ody, poziom  w ód  g ru n to ­
w ych pow inien  w ynosić w  porze peł 

■ nego rozw oju  tra w  (początek  czerw  i 
ca), na łąk ach  o g lebach ciężkich | 
80 — 100 cm, n a  g lebach lekk ich  
60 — 70 cm i na glebach to rfow ych  
50 —  60 cm. P as tw isk a  pow inny  
być suchsze. W iosna jes t okresem  
dogodnym  d la  w y k o n an ia  w ielu 
p rac  m elio racy jnych , zw łaszcza 
oczyszczenia już istn iejących  row ów  
odpływ ow ych, ich  pog łęb ien ia  ce­
lem  ja k  najlepszego u regu low an ia  
stosunków  w odnych. N ależy ró w ­
nież napraw ić  w szelkie uszkodzenia 
śluz i zastaw ek, od czego w  d u ­
żym  s topn iu  zależeć będzie re z u lta t 
w szelkich  innych  p rac  i zabiegów  
p ielęgnacy jnych  i naw ozow ych 
oraz pow odzenie w  gospodarstw ie 
łąkow o-pastw iskow ym .

Do p rac  p ielęgnacyjnych  należeć 
będzie p rzede w szystk im  uporząd­
kow anie i w yrów nan ie  pow ierzchni 
łąki, a  w ięc usunięcie zbędnych 
k rzaków , kęp  i k re tow isk , którfe 

[przeszkadzają  w  rac jona lnym  uży t- 
' kow aniu  i p ielęgnow aniu  łąk. W ro­
k u  obecnym  n a  łąk ach  je s t bardzo  
dużo kretow isk . Z iem ię w ydoby tą  
przez k re ty  należy rozrzucić cienką 
w ars tw ą  po. pow ierzchni łąk i, lub  
zasypywać n ią  drobne wgłębienia. 
M iejsca pozbaw ione roślinności na­
leży podsiać m ieszanką tra w  i m o­
ty lkow ych.

Bronowanie uważane do niedaw­
na za czynnik polepszający stan ro­
ślinności łąkowej, dziś uważany 
jest raczej za zabieg szkodliwy. 
W ro k u  obecnym  jed n ak  znaczna 
część naszych łą k  i pastw isk  będzie 
w ym agała  bronow an ia  ze w zględu 
na  uszkodzenie pow ierzchni łąk i 
przez ko ła  wozów. D ługo trw ałe  de­

szcze jesien ią  1952 ro k u  ta k  uszko­
dziły  d rog i polne, że w  n iek tó rych  
m iejscow ościach cały  .ru ch  odbyw ał 
się ty lko  łąkam i, gdzie koleiny zni­
szczyły d a rń  łąk i. M iejsca z uszko­
dzoną roślinnością  na leży  zabrono- 
w ać d la  w y ró w n an ia  pow ierzchni 
łąk i o raz  podsiać m ieszanką traw
i m otylkow ych.

Ze w zględu n a  n iesp rzy ja jące  w a  
ru n k i a tm osferyczne jes ien ią  1952 
roku , część naszych  łą k  n ie  by ła  
koszona, a na części łą k  tra w a  zo­
s ta ła  skoszona a le  pozostaw iona n a  
zim ę n a  pokosach, w a łach  lub  ko­
pach. N ależy obecnie niezw łocznie 
zgrab ić  i  u su n ąć  z łą k  skoszone a 
niew ysuszone siano. Ł ąk i n ieko- 
szone jes ien ią  należy  te ra z  zabro^ 
now ać celem  usunięcia  w ojłoku  po­
w stałego z o b u m ieran ia  roślin , usu  
nięcia chw astów  oraz  dopuszczenia 
do gleby pow ie trza  i słońca. Reszt­
k i ro ś lin  rów nież należy usunąć z 
łąk i i  przeznaczyć je  n a  ściółkę lub  
kom post.

W ałowanie łą k  jest zabiegiem, 
który odpowiednio zastosowany po­
prawia w znacznym stopniu porost 
roślinny. Trawy nie lubią zbyt luź-

organiczne o raz  w apnow anie gleb 
kw aśnych . K om post lub  obornik  
dajem y w  ilości 100 —  200 q na 
h ek ta r ra z  na 3 —  4 la ta . P ro d u k ­
cyjność 1 q kom postu  lub  obornika 
daje  od 12 do 28 k g  siana.

Zasadniczo naw ożenie organiczne 
należy daw ać w czesną jesienią, sto­
sow ane jed n ak  w iosną, ja k  w y k a­
zu ją  dośw iadczenia, też działa  b a r­
dzo dobrze. W Z akładzie Rolniczo- 
Doświadczalnym Zemborzyce w 1950 
ro k u  produkcy jność  kom postu  za­
stosow anego w iosną przy  jednorocz­
nym  dzia łan iu  w ynosiła : p rzy  daw ­
ce 50 q  na  h a  —  25 kg siana, p rzy  
100 q — 14 k g  siana, p rzy  200 q 
— 11 kg s iana  i p rzy  daw ce 400 q 
tylko 9 kg siana. P raktyczniej zatem  
jest nawozić m niejszym i daw kam i, 
a le w iększą p rzestrzeń  łąki.

N aw ożenie p rodukcyjne, czyli pod 
k arm ian ie  roślinności łąkow ej ma 
na celu dostarczenie roślinom  b ra ­
ku jący c h  sk ładn ików  pokarm o­
w ych, znajdu jących  się w  glebie w 
n iedostatecznych ilościach lub  w 
form ie tru d n o  p rzysw aja lnej. N a­
wożenie to da jem y w iosną. Łąki

nej gleby i w  tak ie j słabo się k o r a -  nasze potrzebują przede wszystkim
nią I rozkrzewiają, przez co są krót­
kotrwałe. W skutek  dzia łan ia  m rozu 
w iele roślin  zosta je  w ysadzonych 
n a  w ierzch ; p rzez  zastosow anie w a­
łow an ia  p rzyc iskam y  je  z pow ro ­
tem  do gleby, przez co um ożliw ia­
m y im  dobre  zakorzenienie się i 
dalszy  w zrost. Ł ąk i należy w ało­
w ać w  porze, gdy  g leba n ie  jes t 
ani za  sucha, ani za m okra. W ało­
w anie łą k  m okrych  je s t szkodliw e.

W ał używ any  na  łąk ac h  pow i­
nien być dość ciężki. Lżejsze w a­
ły  n a  łące nie d a ją  odpow iedniego 
efektu .

S am ą  m elio rac ją  i pielęgnacją  
nie u trzym am y  naszych  łą k  i p a s t­
w isk  w  stan ie  w ysokiej p ro d u k cy j­
ności. Do u trzym ania w ydajności 
łą k  i pastw isk  n a  w ysok im  pozio­
m ie konieczne je s t naw ożenie, k tó ­
re  w p ływ a n a  zw iększenie plonów , 
zm ienia w arto ść  odżyw czą paszy 
oraz pow oduje w ystępow an ie  tra w  
m otylkow ych. N owoczesne naw o­
żenie łą k  1 p as tw isk  uw zględnia  
dw a zasadnicze założenia zm ierza­
jące do podniesienia u rodzajności 
gleby i p rodukc ji roślinnej: nawo­
żenie podstawow e w celu  p o p ra ­
w ienia w łaściw ości g leby i u sun ię ­
cia jej braków  (o działaniu długo­
trw a ły m ) oraz nawożenie produk­
cyjne, k tó re  m a na  celu podkarm ia- 
n ie roślin i podniesienie ich  w y d a j­
ności (o  działan iu  k ró tk o trw a ły m ). 
Do naw ożenia podstaw ow ego służą 
naw ozy organiczne: obornik, kom ­
post, gnojow iska, ró żn e  odpadk i

nawożenia potasowego. Na łąkach  
o darni starej nawożenie potasowe 
powinno się stosować w ilości 100
— 150 kg 40% soli potasow ej na 
h ek ta r p rzy  naw ożeniu corocznym . 
N a łąkach  now ozałożonych należy 
corocznie naw ozić 200 — 250 kg  
40% soli potasow ej na h ek ta r . O pła 
calność naw ożenia potasow ego na 
łące je s t bardzo  w ysoka. P ro d u k ­
cyjność 1 k g  tlen k u  p o ta su  daje 
zw yżkę p lonu  siana średnio około 
40 kg za okres dzia łan ia  2 —  3 la t.

N asze łąk ; p o trzeb u ją  rów nież na 
w ożenia fosforow ago, k tó re  działa 
jed n ak  ty lko  p rzy  jednoczesnym  
naw iezieniu łąk i potasem . N aw oże­
nie fosforow e należy stosow ać w  
ilości 100 —  200 kg  superfo sfa tu  
lub  tom asyny  na h ek ta r . P ro d u k ­
cyjność 1 kg  tlen k u  po tasu  też w y­
nosi około 40 k g  siana.

N aw ożenie azotow e n a leży  stoso­
w ać n a  łąk ac h  to rfow ych , daw no 
zm eliorow anych o raz  n a  łąkach  
zm eliorow anych w  ilości 100 — 150 
k g  sale trzaku  20% n a  h ek ta r . W ap­
nem naw ozi się g leby  łąkow e ty lko  
bardzo  kw aśne. W iększość naszych 
łąk  nie po trzebu je  naw ożenia w ap­
nem . N a pastw iskach  należy sto ­
sować naw ożenie zw iększone o 50 
proc.

N aw ozić należy ty lk o  łąk i zm e­
lio row ane lu b  suche, poniew aż na 
łąk ach  m okrych  lu b  zabagnionych 
nawożenie n ie  w p ływ a lub  w pływ a 
ty lko  w  bardzo  m ałym  stopn iu  na 
zw iększenie p lonu  siana- *

pięć la t p racow ał jak o  ślusarz
I.G. F arben industrie . W tedy uw aga 
jego koncentrow ała się na tym , a-> 
by pracow ać jak  najw oln iej, aby 
praca jego daw ała ja k  n a jm n ie jJ 
sze rezultaty .

Gdy a rm ia  radziecka oswobodzi'* 
la tam te tereny , Jakubow ski z 
pierwszym  transpo rtem  pow rócił do 
k ra ju  i zgłosił się od razu  do pra­
cy w Lubelskich Z akładach Meta- 
low o-Elektrycznych. W odrodzonej 
ojczyźnie Jakubow ski odnalazł w ła­
ściwe dla siebie m iejsce, zrozu­
m iał, że jego m arzenia o wolności,
o norm alnej p racy, zostały zreali­
zowane, 1 ta świadom ość s ta ła  się 
podstaw ą jego pracy i osiągnięć.

O Jakubow skim  robotnicy Lu­
belskich Z akładów  M etalowo-Elek- 
trycznych mówią, że m a „złote r ę - ‘ 
ce“ , że każda praca do k tó re j się 
weźmie, idzie m u składnie; przy 
każdej najm niejszej czynności po­
tra fi w prow adzić na  pozór drobne 
uspraw nienie, k tó re  jednak  u ła t­
w ia m u pracę  i pom aga w ykony­
wać ją  szybciej i lepiej. Gdy za­
b rak ło  kow ala a  ciągłość p roduk ­
cji n ie- pozw alała na  przerw anie 
pracy w kuźni, Jakubow ski zgłosił 
się do k ierow nika zakładu i w kró t­
ce stanął na nowym odcinku pracy. 
Jego osiągnięcia to  system atyczne 
w ykonyw anie 180 proc. norm y, to  
now e uspraw nien ia , z k tórych ko­
rzysta  już n ie  tylko sam Jakubow ­
ski. Ulepszone przez niego wy kro j- 
niki do krępow ania j cięcia m eta­
lu  zaw ędrow ały do Lubelskich Z a­
kładów  M etalow ych i tam  pom aga- j 
ją  w szybszej realizacji planów . ^ 

W bieżącym  roku  Jakubow sk i 
w ziął udział w  długofalow ym  
w spółzaw odnictw ie, a dzięki doko­
nyw anym  przez siebie u sp raw n ie­
niom  zawsze przekracza sw oje zo­
bow iązania o 15 — 20 p ro cen t,, 
Sw ej wiedzy fachow ej Jakubow ski 
nie chowa d la  siebie, przekazuje ją  
w spółpracującem u z nim  m łodem u 
pomocnikowi, chce, aby tak , ja k  
on, każdy pracow ał coraz lepie), 
coraz w ydajn iej.

O siągnięcia Jakubow skiego to  n ie  
zryw, to ciągła, św iadom a praca, 
to sp łacanie d ługu  wdzięczności 
Polsce Ludowej za w yzw olenie od 
ucisku i poniżenia, za przywróce­
nie ludzkiej godności i stw orzenie 
coraz lepszych w arunków  pracy. 
Rezultaty uzyskiw ane przez nie­
go oprócz bezpośredniej w artości 
m ają  znaczenie dla całego zakła­
du, m obilizują załogę do osiągania 
lepszych w yników , do podnoszenia 
stylu pracy. Jakubow skiego zna ją  
wszyscy, każdy opow iada o jego 
pracy i uspraw nieniach , lecz n ie  
w ie o n im  nic kom órka rac jonali­
zacji i wynalazczości is tn ie jąca  
przy Lubelskich Z akładach M eta­
lowo * E lektrycznych. Tym  należy 
też tłum aczyć, że Jakubow ski n ie  
otrzym ał ani prem ii ani nagrody za 
swe uspraw nienia.

Członkowie kom órki w ynalaz­
czości są zadowoleni z tego, że pla­
ny są  realizow ane, lecz n ie  przy­
szło im  na m yśl zastanow ić się, 
dzięki czemu produkcja przebiega 
rytm icznie. N ik t n ie  zain teresow ał 
się tym , aby rozw inąć zdolności 
Jakubow skiego, aby zapoznać go z 
nowymi w ynalazkam i 1 usp raw nie­
niam i i pobudzić jego in icjatyw ą 
racjonalizatorską. ,

T akich ludzi ja k  Jakubow ski, 
pełnych inicjatyw y, „z sercem " w y­
konujących sw ą pracę, je s t w  L u­
belskich Zakładach M etałowo-Elek- 
trycznych więcej. K om órka racjo ­
nalizacji i k ierow nictw o zak ładu  
pow inny im  przyjść z pomocą. P o ­
w inny um ieć podtrzym ać ich 
tw órczą in icjatyw ę i otoczyć tro s­
kliw ą opieką. Pow inny pam iętać 
zawsze o tym , że ty lko w spólnym  
w ysiłkiem  robotn ika, technika i  
dyrek tora można w ykonać w  te r­
m inie p lan  produkcyjny.

' Z. H.

W powiecie b iłgorajsk im
h siew ach  przodują  
członkow ie spółdzielni 
produkcyjnych

W powiecie biłgorajskim  pierw si 
rozpoczęli siewy spółdzielcy w H ara­
siukach gm. H uta K rzeszowska. Już  
w pierwszym  dniu  2asiałi 3 ha owsa. 
Po H arasiukach przystąpili do prac 
w polu członkow ie zespołowego go­
spodarstw a w Zaw adce gm. Księżpol. 
N iem niej zaaw ansow ane są w iosenne 
prace w polu u spółdzielców z K sięż­
pola. Członkowie te j spółdzielni w  b, 
roku zasieją m. In. 37 h a  owsa. (784)j 

Edward Zabłotny 
korespondent te renow i]
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Pierwsze zwycięstwo lubelskiej Gwardii
Gwardia Lublin — OWKS Bydgoszcz

Piękna słoneczna pogoda ! oczeki­
wanie rehabilitacji ze strony piłka­
rzy G w ardii spraw iły, że niedzielny 
mecz wzbudził wśród lubelskiej pu­
bliczności zrozumiale zain teresow a­
nie.

M imo że spotkanie nie stało  na 
dobrym poziomie technicz,nym, a 
obydwie drużyny nie zachwyciły, to 
zwycięstwo G w ardii w pełni w yna­
grodziło ten zawód.

O ile u G wardii, k tóra  do swego 
fcespolu wprowadziła aż 6 nowych za­
wodników nie spodziewaliśm y się 
znacznej poprawy formy, to  sądziliś­
my, że wojskowi z Bydgoszczy poka­
żą grę w dobrym wydaniu. Tymcza­
sem G w ardia, mimo że technicznie 
ustępowała gościom, zagrała zupełnie 
Poprawnie, a co najw ażniejsze sku­
tecznie. N atom iast OWKS który sto ­
czy! rów norzędne pojedynki z groź- 
tfymi zespołami kieleckiej G w ardii i 
Stali • Sosnowiec, tym razem  za­
wiódł.

W meczu niedzielnym drużyny wy- 
stąpiły w następujących składach:

OWKS: — Ruszyński (Dąbrowski); 
Stec, Bomek, Michalak, Sitko, Ciur- 
kowski, Magryś (Szarzyński), Musiał, 
Manowski, Jaworski, Pilarek; trener 
Świątkowski.

Gwardia: Tulejskl, Żurawski, Ziele- 
wicz, Jugas, Borysławski (Szwed), Du­
dziak, Ruszkiewicz , Hatysiek, Smoliń­
ski, Dubiel, Jagodziński; trener — 
Tymosławskl.

Spotkanie rozpoczynają gwardziś­
ci, którzy swymi lotnymi skrzydłam i 
zagrażają niepew nie broniącemu 
bram karzow i OWKS; już w 8 m inu­
cie lew y łącznik drużyny lubelskiej
— Dubiel — ładnym  zwodem m ija 
obrońców 1 z odległości około 18 me­
trów  strzela nieuchornnie w róg.

M imo u tra ty  pierwszej bram ki go­
ic ie  n ie  załam ują się, ale ruszają do 
ataku  i coraz częściej zaczynają prze­
byw ać na polu drużyny lubelskiej.

Szybki a tak  OWKS, a zwłaszcza 
skrzydłowi o trząsają  się z przewagi 
G wardii, dochodząc bardzo często do 
pola karnego przeciw nika, gdzie jed­
nakże przeprow adzają zbyteczne 
kom binacje, k tóre rozbija tw arda o- 
brona zespołu lubelskiego.

W tym czasie gwardziści przepro­
w adzają tylko nieliczne wypady, z 
których jeden w 41 minucie kończy 
się zdobyciem drugiej bram ki przez 
Smolińskiego, który w ykorzystując 
nieporozumienie obrońców ł bramka-

2 : 0  ( 2 : 0 )
rza pew nie umieszcza główką piłkę
w siatce.

W ostatniej m inucie przed przerw ą 
zawodnicy OWKS m ają  idealną po­
zycję do zdobycia bram ki, jednak 
dobrze broniący bram karz Gwardii 
Tulejski skutecznie in terw eniuje i 
wynik 2:0 utrzym uje się do przerwy.

Po przerwie gra sta je  się zupełnie 
bezbarw na. Więcej z gry posiadają 
gwardziści, którzy zyskują chwilami 
dużą przewagę nad słabym i kondy­
cyjnie gośćmi.

W drużynie OWKS najlepszą for­
m acją by! niew ątpliw ie atak, który 
potrafił stworzyć wiele niebezpiecz­
nych sytuacji pod bram ką przeciw­
nika, nie mogąc zdobyć się jednak na 
kończący strzał.

W drużynie lubelskiej najsilniejszą 
linią była obrona, w  której pa jbar- 
dziej podobał się stoper Zielewicz.

Słowa uznani* należą *ię również 
braw urow o broniącemu Tulejskiemu.

W pomocy ofiarnie zagrał Dudziak 
jednak jego partnerzy  zarówno Bo- 
rysłarwski jak  i Szwed &ą jeszcze sła­
bi.

W ataku  nadal obserw ujem y brak  
zrozumienia i stanowczo za mało 
strzałów. Dobrze zagrali obydwaj 
skrzydłowi, których w ielką ;-aletą 
jest szybkość i zwrotność, oraz praw y 
łącznik Dubiel i środkowy napastn ik  
Smoliński.

9'WKS — poza broniącym  do 
przerw y bram karzem  Ruszyńskim 
był zespołem bez słabych punktów. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
Boniek w obronie oraz P ilarek  i J a ­
worski w  ataku.

Spotkanie sędziowali — Jędrzej­
czak, Nowak i Małecki — wszyscy z 
Kielc. Widzów ponad 6 tys. (V)

J e r z g  Ż m ije w s k i
Wiceprzewodniczący MKKF w  Lublinie

Przed biegami 
narodowymi

Po ostatniej niedzieli 
l i g o w e j

I LIGA

Górnik Radlin — Budowlani 
Gdańsk 2:1 (1:1)*

Unia Chorzów — Budowlani Opo­
le 2:0 (1:0).

Kolejarz PornaA — Budowlami 
Chorzów 0:1 (0:0).

Ogniwo Kraków — Gwardia Kra­
ków 4:2 (0:1).

Gwardia Warszawa —'  Ogniwo 
Bytom 0:0.

OWKS Kraków — CWKS 3:1 (0:0).

TABELA

1. TJnla Chorzów 8:0
2. Budowlani Chorzów 6:2
3. Gwardia Kraków 6:2
4. OWKS Kraków 6:2
5. Ogniwo Kraków 5:3
6. Kolejarz Poznań 4:4
7. CWKS 3:5
8. Gwardia Warszawa 3:5
9. Ogniwo Bytom 3:5

10. Górnik Radlin 2:6
11. Budowlani Gdańsk 2:6
12. Budowlani Opole 0:8

8:2
6:4

10:7
9:7
6:5
6:5
8:9
3:4
2:3
5:9
2:4
4:10

II LIGA
Gwardia Bydgoszcz — Górnik 

Wałbrzych 3:1 (2:1).
Górnik Bytom — Lotnik Warsza­

wa 1:1 (1:1). a  
Ogniwo Tarityy — Kolejarz Lesz­

no 1:3 (1:1).
Spójnia Warszawa — Włókniarz 

Kraków 1:1 (1:1).
Gwardia Lublin — OWKS Byd­

goszcz 2:0 (2:0).
Gwardia Kielce — Włókniarz 

Łódź 0:0.
Stal Sosnowiec — Kolejarz War­

szawa 1:1 (1:0).

TABELA
1. Kolejarz Warszawa 6:2 9:3
2. Górnik Bytom 6:2 7:3
3. Włókniarz Kraków 6:2 9:4
4. Włókniarz Łódź 5:3 5:3
5. Kolejarz Leszno 5:3 9:6
6. Gwardia Bydgoszcz 5:3 10:8
7. Stal Sosnowiec 5:3 5:4
8. Ogniwo Tarnów 5 :i 5:5
9. Górnik Wałbrzych 4:4 7:7

10. Gwardia Lublin 3:5 3:4
11. Gwardia Kielce 2:6 2:5
12. OWKS Bydgoszcz 2:6 1:7
13. Lotnik Warszawa 1:7 4:10
14. Spójnia Warszawa 1:7 3:9

Zaledw ie k ilkanaście dn i dzieli 
nas od m asowych W iosennych Bie­
gów Narodowych. Pow ażna ta  im ­
preza, w której rokrocznie biorą 
udział rzesze sportowców i sym pa­
tyków  sportu, w ym aga sprężystej 
organizacji i in tensyw nej akcji 
przygotowawczej.

Na posiedzeniu w  dniu  30 m arca 
r.b. został w ybrany M iejski Komi­
te t Organizacyjny Biegów N arodo­
w ych, którego przewodniczącym 
został ob. Sołtysiak. Zadaniem  Ko­
m itetu  jes t czuwanie nad  przygoto­
w aniem  i propagow aniem  Biegów 
oraz załatw ianie w szystkich spraw  
organizacyjno - technicznych zw ią­
zanych z tą  imprezą.

Do właściwego przygotow ania 
Biegów konieczna jes t ścisła współ­
praca zrzeszeń 1 kół sportowych* z 
podstaw ow ym i organizacjam i p a r­
ty jnym i w zakładach pracy, Związ­
kiem  Młodzieży Polskiej, dyrekcja­
mi i radam i zakładowym i.

N iestety dotychczasowa prac* już 
w ykazała pow ażne niedociągnięcia. 
W tej chwili b rak  jest kon tak tu  
M KKF z  O kręgową R adą Związków

LIGA  
MIĘDZYWOJEWÓDZKA

Stal Rzeszów — OWKS Lublin 
2:1 (1:1), Ogniwo Rzeszów — Kole­
jarz Przemyśl 1:1 (0:0), Stal Lu­
blin — Budowlani Lublin 4:1 (1:1),

| Budowlani Przemyśl — KS Zamość 
2:0 (0:0), Włókniarz Krosno — KS 
Rzeszów 0:0, Spójnia Jarosław — 
Ogniwo Lublin 1:0 (0:0).

TABELA
1. Stal Kzeszów 8:0 11:0
2. Włókniarz Krosno 7:1 12:1
3. KS Rzeszów 6:2 10:3
4. Budowlani Przemyśl , 6:2 9:5
5. Ogniwo Rzeszów 5:3 6:9
6. OWKS Lublin 4:4 8:6
7. Kolejarz Przemyśl 3:5 9:4
8. Spójnia Jarosław 3:5 3:7
9. Stal Lublin 2:6 6:141

10. Ogniwo Lublin 2:6 5:14
11. KS Zamość ’ 1:7 3:8
12. Budowlani Lublin 1:1 5:15

Zawodowych. P rzedstaw iciel ORZZ 
ob. M azurek n ie  kon tak tu je  się z 
MKKF. Dowodem tego je s t roz­
bieżność, jak a  pow stała w akcji 
przygotowaw czej m iędzy K om ite­
tem  K ultu ry  Fizycznej a ORZZ. 
Ob. p a z u re k  w ydał zupełnie inne 
polecenia zrzeszeniom sportow ym  
pionu związkowego niż te, które 
przew idyw ał M KKF po uzgodnie­
niu z WKKF. B łąd ten  w ytw orzył 
wiele niepotrzebnego zam ętu w 
pracy zrzeszeń.

K om itet O rganizacyjny Biegów 
N arodowych przeprow adził kontro­
lę przygotow ań w  kilku  zakładach 
pracy. W  obecnej chw ili w  zak ła­
dach produkcyjnych i in sty tucjach  
b rak  jes t pracy propagandow o-u- 
św iadam iającej. Nie są  prow adzo­
ne treningi. Z byt njało zarządy za-, 
kładow e ZMP in te resu ją  się spra­
w ą Biegów N arodowych. B rak jes t 
pow iązania z organizacjam i p a r ty j­
nym i i dyrekcjam i zakładów. Na 
przykład w  LPZB nie w ykorzysta­
no dobrego ustosunkow ania się do 
Biegów i chęci pomocy ze strony 
dyrektora naczelnego ob. K wiecie- 
n ia  i całej dyrekcji.

M ałą in icjatyw ę w ykazało Koło 
Sportow e „B udow lanych" przy 
ZBM, mimo że stosunek do orga­
nizacji Biegów Narodowych ze stro ­
ny dyrek tora naczelnego i adm ini­
stracyjnego, rady zakładow ej oraz 
zarządu ZMP jes t pozytyw ny. 
P rzeprow adzenie akcji p ropagan­
dowej w  hotelach robotniczych, na 
w ykładach szkoleniow ych, budo­
w ach — poprzez gazetki j głośniki 
zmobilizowałoby pracow ników  ZBM 
do udziału w  tej w ielkiej im pre­
zie.

Dość dobrze przebiega akcja  
przygotowawcza w  zakładach im. 
Buczka. Już w  tej chwili przepro­
w adzane są badania lekarsk ie  (ko­
nieczny w arunek  sta rtu  w biegach!)

Koło Sportowe przy LPZB do­
tychczas nie otrzym ało pomocy ze 
strony Rady Okręgowej B udow la­
nych.

Sprawozdanie z turnieju pliki ręcznej
podamy w numerze jutrzejszym.

W AŻNE DLA HODOWCÓW • 
I AMATORÓW HODOWLI DROBIU!

Rejonowa Tuczarnla 1 Rzeźnia Drobiu w Zamościu poprzez Stacje 
Wylęgowe: w Zamościu przy ul. Dzierżyńskiego 10, w Tomaszowie 
Lub. ul. 29 L istopada 18, w Hrubieszowie, PI. Wolności 44 i Biłgo­

ra ju  — Piaski Parcele

p o l e c a

wysoką jakość rasowych piskląt z wczesnych lęgów. Można nabyć 
jednodniówki po cenach przystępnych takich ras jak Sutsexy 
i Zielononóżki w czystej rasie oraz krzyżówkę Sussex z Zielono­
nóżką. K urczęta z wczesnych lęgów dają  dobry m ateriał hodowlany 

oraz gw aran tu ją  wczesną nieśność.
Amatorzy dobrych 1 wczesnych niosek zgłaszajcie się każdego dnia 
pod wskazanym adresem w swoim mieście powiatowym po bliższe 

informacje 1 zakup piskląt.
Rejonowa Tuczamia — Rzeźnia Drobiu 

w Zamościu
282/K

Pracow nicy poszukiw ani

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH PRACOW­
NIKÓW FINANSOWYCH poszukuje LUBEL­
SKIE ZJEDNOCZENIE INSTALACJI PRZE­
MYSŁOWYCH w Lublinie, ul. Wesoła 21/23. 
Wynagrodzenie wg. siatki dla pracowników 
finansowych w Budownictwie. 284/K

KSIĘGOWYCH, INSTR. FINANSOWYCH, 
HANDLOWYCH oraz DROGISTOW przyjmie 
do pracy DYREKCJA MIEJSKIEGO HAN­
DLU DETALICZNEGO Artykułami Przemy, 
slowymi w Lublinie, ul. Kołłątaja 5. 285/K

KSIĘGOWEGO-BUDZETOWCA na H etatu 
poszukuje od 15 kwietnia PAŃSTWOWY 
DOM MAŁYCH DZIECI, Lublin, Podgro­
dzie 30. 283/K

Z A W I A D O M I E N I E
Na podstaw ie Zarządzenia Nr. 21 Centr. 
Zarz. Zbytu Przem. Masz. z dnia 21 m arca 
br. kom unikujem y, że Rejonowa H urtow nia 
Art. Metal, i Rejonowa H urtow nia Art. 
E lektrotechnicznych w Lublinie zostały 
z dniem  1 kw ietn ia połączone i otrzym ały 

now ą nazw ę organizacyjną: 
Centralny Zarząd Zbytu Przemyślu Maszy­
nowego, Rejonowa Hurtownia Artykułów 

Metalowych 1 Elektrotechnicznych 
w  Lublinie.

Dział Handlowy — ul. Garbarska 2,
Nr. tel. 14-44 i 32-13.

Dział Finansowo-Księgowy — ul. Krak. 
Przedni. 5, tel. 29-24 1 44-07. 

Dyrektor — ul. Garbarska 2, tel. 41-15.
286/K

OGŁOSZENIA DROBNE

UK AZAŁ SIĘ NOWY MIESIĘCZNIK

„Zycie SzkoSy W yższej"
poświęcony zagadnieniom  naukow ym , dydaktyczno-wychow aw ­
czym i organizacyjnym  szkolnictw a wyższego (d. „Zycie Nauki'*). 
Do nabycia w cenie 8 zł. za egz. w księgarniach „Domu Książki"

Prenum eratę  półroczną 40 zł., roczną 80 zł. należy wpłacać na konto 
PWN W arszawa PKO n r 1-110/28504

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE

F l n g i n a z o l
w płynie i w tabletkach do ssania stosowany Jest do odkażania 

jamy ustnej i gardła oraz przy holach gardła.
DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH MHD

Towary polskiej produkcji i in.
za pośrednictw em  akc ji

PACZEK P E K A Ou
Dla osób otrzymujących przesyłki 

od krewnych i znajomych z zagranicy.
Zlecenia 1 w płaty przyjm ują:

W NEW-YORKU 
PEKAO TRAD1NG CORPORATION, 

New-York 4 25. Broad S treet, room 1624 
W PARYŻU 

BANK POLSKA KASA O PIEK I S. A. 
Paris IX, 23 rue T aitbout 

Tą drogą można otrzymać: m ateriały , meble, 
cement, cegłę, złoto dentystyczne 1 obrączki, 
wody kolońskie, pończochy nylonowe, żylet­
ki, wieczne pióra, maszyny 1 narzędzia rol­
nicze, węgiel, maszyny do szycia, rowery, 
motocykle, zegarki szw ajcarskie, radio­
odbiorniki, wózki dziecięce, paczki żywno­

ściowe, krowy i prosięta. 
Inform acji udziela:

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
Warszawa, ul. Mazowiecka 14.

ZGUBY

C ZYTAJM Y PR A SĘ P A R T Y JN A !

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  
P rez y d iu m  G m in n e j R a­
dy  N aro d o w ej S p iczyn  
n a  n azw isk o  J a z g a sk i 
S te fan . 545/G

Z g u b io n o  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
P rez y d iu m  M iejsk ie j 
R ady  N aro d o w ej L u b lin  
na  nazw isko  Z ięba  L eo­
k ad ia . 547/G

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
P rezy d iu m  M iejsk ie j Ra 
dy N aro d o w ej L u b lin  
na n azw isk o  G o sp o d a . 
re k  Z b y sław . 548/G

Z gub iono  p rz e p u s tk ę  N r 
401 na te re n  D O K P na 
n azw isk o  B o ru ch  H e le ­
na. 549/G

Z g ub iono  p rz e p u s tk ę  
s ta łą  na te re n  L u b e l­
sk ich  Z ak ład ó w  M ięs­
n ych  n a  n azw isk o  J u n g  
A u re lia . 550/K

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n ­
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d u im  G m in n e j R ady 
N aro d o w ej C hodol na 
n azw isko  N ie rad k o  J a ­
dw iga . 55J/G

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  w y d an ą  p rzez  P re  
z y d iu m  G m in n e j R ady  
N aro d o w ej łf ry n ic e  na  
n a zw isk o  S zk a łu b a  S ta ­
n is ław . 552/G

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
Zw  Zaw . N r 288899 ria 
n a zw isk o  C ęk a lsk i J ó ­
zef. 553/G

Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n
k o w ą  w y d an ą  p rzez  P re  
zyd-ium M iejsk ie j R a ­
dy N aro d o w ej L ub lin , 
p o k w ito w a n ie  z łożonych 
d o k u m e n tó w  na  o trz y ­
m a n ie  dow odu  osob i­
s tego  na  nazw isko  D e- 
le jk o  K az im ie ra . 555/G

Z g u b io n o  p o k w ito w an ie  
z łożonych d o k u m en tó w  
na  dow ód osob isty  w y ­
d a n e  p rzez  BEL K ra ś ­
n ik  na n azw isk o  P iec h a  
J e rz y . 30łVP

Z g u b iono  p rz e p u stk ę  
s ta łą  N r 002R1 w y d an ą  
p rzez  KFW M , k a r tę  
m e ld u n k o w ą  w y d an ą  
p rzez  gm K idów , za­
św iad cz en ie  re je s tra c ji  
w o jsk o w e j w y d an e
p rz e z -W K R  K ato w ice  
na nazw isko  D ziuba. 
S tan is ław , zam  D ąb ro ­
w ą -  B ór k /K ra śn ik a

307/P

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  
s ta łą  N r  01221 w y d a n ą
p rze z  K ra śn ic k ą  F a b ry ­
k ę  W yrobów  M eta lo ­
w y ch  na  n a zw isk o  P ie .  
tra s z e k  B a rb a ra .  308/P

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  w y d a n ą  p rze z  
G m in n ą  R adę N a ro d o ­
w ą D z ierzk o w ice  n a  
n a zw isk o  M icho ta  K a ­
z im ie rz  H e n ry k , zam . 
P o d  w o d y . 30fi/P

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  Nr
00280 w y d a n ą  p rzez  
K ra śn ick ą  F a b ry k ę  W y 
ro b ó w  M eta low ych  n a  
n a zw isk o  B a n k a  Rmii- 
lia . 310/P

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  Nr 
00603 w y d a n ą  d n ia  21 
p a źd z ie rn ik a  1952 r. 
p rzez  Z a k ła d y  M eta lo ­
w e  K ra śn ik  na  nazw i­
sk o  B u rd a  B ogum ii.

311 rv

NAUKA

„  O k a z ja  — S te n o g ra fii  
w y u cza m  szy b k o  lis to ­
w n ie . G w aran c ja . T re p ­
k a  — B ydgoszcz, O sso­
liń sk ich  11.“ 287/K

ROŻNE

N a tra s ie  L u b lin —K ra - 
k ó w  pozo staw io n o  w  
p ociągu  walizikę z aw ie ­
ra ją c ą  d o k u m e n ty  w y ­
d a n e  p rz ez  A k ad em ię  
M edyczną L u b lin . Z n a ­
lazca p ro sz o n y  je s t  o  
z w ro t d o k u m e n tó w  ?a  
w y n a g ro d zen iem . B o ry -  
siew icz  Jan u sz , zam . 
Ja ro s ła w , u l. W eissa 6.

,292/P

O ddam  w d z ie rżaw ę  go 
s p o d ars tw o  ro ln e , <as, 
łąk^ , sad . W iadom ość: 
LuDlin, N a d b y s trzy c k a  
20. Z g łaszać się w go­
d z in ach  p rz e d p o łu d n .o - 
w ych. 541/G

Z am ien ię  p okó j z ku­
ch n ią  w L u b lin ie  na  
podobne  w L u b a rto ­
w ie  W iadom ość: B iu ro  
O głoszeń L u b lin , 3 M a­
ja  14. 554.'G
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Aby uniknąć poprzednich błędów

już te raz  trzeb a  pom yśleć o w ak acjach

Organizacja ZMP-owska jest odpowiedzialna
za przeprowadzenie wczasów letnich dla młodzieży

O statnio odbyła się w Lublinie w 
Zarządzie W ojewódzkim ZMP kon­
ferencja  w spraw ie tzw. akcji let­
n ie j; w zebraniu wzięli udział: w i­
ceprzewodniczący ZW ZMP tow. St. 
Bora, przedstaw iciel Zarządu Głów­
nego ZMP tow. Kinecki, przedsta­
wiciele Wydziału Oświaty PWRN, 
przedstaw iciele organizacji społecz­
nych i masowych, zakładów pracy, 
przewodniczący Zarządów Pow iato­
wych ZMP, kierownicy Wydziałów 
Szkolno-Harcerskich Zarządów Po­
w iatow ych ZMP, pracownicy Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP.
' N ajw ażniejszym  punktem  konfe­
rencji było omówienie przygotowań 
do kolonii ! półkolonii, obozów dzie­
cięcych i młodzieżowych, wczasów 
w ędrow nych itp.

Pow ażną rolę do spełnienia w  tej 
akcji m a organizacja ZMP. ZM P- 
owcy stanow ić będą kadrę w ycho­
wawców  i nauczycieli kolonijnych. 
Oni poprowadzą obozy szkolenio­
w e, wędrowne, dziecince, wyciecz­
ki, wczasy w  mieście itp. Wycho­
w aw cam i będą przede wszystkim 
przewodnicy drużyn harcerskich, 
którzy m ają już duże doświadczenie 
n a  polu wychowawczym.

Należy podkreślić, że w  ubiegłym 
roku akcja wczasów dziecięcych do­
starczyła organizacji ZMP wiele 
doświadczeń. Popełniono jednak 
przy t y  błędy, które w okresie 
nadchodzącego la ta  m e m ogą mieć 
miejsca.

W ubiegłym roku n ie  wszystkie 
wolne miejsca na koloniach były 
wykorzystane. W arto przytoczyć 
cyfry. Na obozach młodzieżowych 
miało przebywać ponad 2 tysiące 
osób, korzystało z nich tylko 1240. 
Planow ano zorganizowanie cieką-

Wystawa prac
drużyn harcerskich 
w Piaskach

W związku z zorganizowanym  
przez M inisterstwo. Oświaty i Za­
rząd Główny ZMP II konkursem  
czytelniczym dla młodzieży szkolnej 
pod hasłem: „Książka twoim przy­
jacielem ", w świetlicy szkoły pod­
staw ow ej w Piaskach, po\ . lubel­
ski, otw arto w ystaw ę prac drużyn 
harcerskich pow. lubelskiego, która 
trw ać będzie od 27.111. do 15.IV. 
1953 r.

W ystawa obejm uje 4 działy: 
„S?.koła i n.auka“ , „Bohaterowie i 
bohaterstw o", „W alka o pokój i 
przyjaźń między narodam i" i „Przy­
jaźń z ZSRR".

Zadaniem  konkursu jest pomóc 
uczącej s:ę młodzieży w posłębiem u 
zrtajomości języka ojczystego i za­
chęcenie jej do czytania w artościo­
wych książek.

W ystawa wzbudziła duże zain te­
resow anie zarówno wśród młodzie­
ży szkolnej jak  i staiszego społe­
czeństw*.

wych i łubianych przez młodzież 
obozów wędrownych. M iało w nich 
brać udział 80 osób. N iestety tej 
formy wczasów w ubiegłym roku 
nie stosowano, z powodu rzekom e­
go „braku" kandydatów . Podobnie 
było z innym i form am i wczasów 
dziecięcych i młodzieżowych. Na o- 
gólną liczbę zaplanow aną 19.402 o- 
sób w okresie ubiegłego lata  w ko­
loniach, półkoloniach, obozach szko 
leniowych i młodzieżowych, dzie­
cięcych i innych brało udział 17.723 
osoby,

Powodem tego stanu  rzeczy było 
m. in. i to, że Zarządy Szkolne 
ZMP typow ały uczestników  na wcza 
sy w  ostatniej chwili, a  Zarządy 
Pow iatow e ZMP zbyt m ało intere­
sowały się tą  spraw ą. W rzeczywi­
stości kandydatów  na wczasy letnie 
było bardzo w ielu, ty lko  akcja  nie 
była w łaściwie zorganizowana. J a ­
ko przykład może posłużyć fakt, że 
Zarządy Pow iatow e ZMP w L ubar­
towie, Zamościu, Radzyniu i K ras- 
nym staw ie zam iast po’ k ilk a , osób 
na obozy szkoleniowe w ydelegowa­
ły tylko po jednej.

Źle prowadzona była także akcja 
wczasów w mieście. Nie zorganizo­
w ano jej np. w Zamościu, gdzie 
istniały wszelkie ku tem u w arunki.

W ubiegłym roku organizacja 
ZMP m iała za zadanie pomóc orga­
nizatorom wczasów w przygotowa­
niu i przeprowadzeniu tej akcji, 
przede wszystkim zaś w zakresie 
doboru właściwych wychowawców 
spośród dobrych ZM P-owców. Po­
pełniono jednak przy tym  wiele 
błędów. Np. Zarządy Pow iatow e w 
Lublinie i Zamościu nie stanęły na 
wysokości zadania. Dlatego na nie­
których koloniach w tych powiatach 
znaleźli się wychowawcy, a nawet 
kierownicy, zupełnie nieodpowied­
ni na te  stanow iska.

Trzeba jednak podkreślić, że o-
prócz tych niedociągnięć w ubieg­
łym sezonie w akacyjnym  na wielu 
koloniach osiągnięto doskonale w y­
niki, zarówno w* organizacji zajęć 
jak i w pracy pedagogicznej.

W wielu miejscowościach praco­
wały dobre zespoły artystyczne, u-

i rządzając spotkania przy ogniskach 
z miejscową ludnością. Dzieci n a u ­
czyły się w ydawać gazetki ścienne, 
robić dekoracje ścian sal, populary­
zowały hasła zlotowe itp. Do takich 
kolonii, które w sposób . bardzo a- 
trakcyjny prowadziły propagandę 
Zlotu Młodych Przodowników, nale­
żały kolonie w Jabłoniu (pow. R a­
dzyń). Stoczku (pow. Luków), Zwie­
rzyńcu, Nałęczowie, Szczebrzeszy­
nie i wielu innych.

W obecnym roku akcja wczasów 
dla dzieci i młodzieży musi być 
przeprowadzona lepiej, bez poprzed 
nio popełnianych błędów, Aby cel 
ten osiągnąć trzeba, aby Zarządy 
Powiatowe ZMP, koła terenow e i 
zarządy Ligi Kobiet oraz terenowe 
organizację party jne już teraz po­
rozum iały się zyW ydziałami O świa­

ty, k tóre organizują Komisje W cza­
sów Letnich.

W tym  roku organizacja ZMP 
odpowiedzialna jest rów nież za przy 
gotowanie dobrych wychowawców. 
Będą nim i najlepsi przewodnicy 
drużyn harcerskich , najlepsi nau ­
czyciele ze szkół.

D latego Zarządy Pow iatow e już 
teraz powinny pomyśleć o tej sp ra ­
wie. Do obecnej chwili — trzeba to 
stw ierdzić — żadnych kroków  w 
tym  kierunku jeszcze nie poczynio­
no. Trzeba, aby Zarządy Pow iato­
we natychm iast zaczęły pracować 
nad planam i akcji letniej i porozu­
miały się w tej spraw ie z Pow iato­
wą K om isją Wczasów Letnich przy 
W ydziałach Oświaty R ad N arodo­
wych.

Dla dzieci pozostających w okre­
sie ła ta  w mieście organizowane 
będą wczasy miejskie. Trzeba już 
teraz opracow ać ogólne p lany za ­
jęć przez drużyny harcerskie, a więc 
wycieczek sportow ych, k rajoznaw ­
czych, przyrodniczych itp. Pomyś­
leć trzeba także o zajęciach dla dzie 
ci na w»si i opracow ać plany zajęć 
na okres w akacji w oparciu o d ru ­
żyny harcerskie. S e l^ jta r ia t  Z arzą­
du Głównego ZMP fJB jął uchwalę, 
mocą k tórej wszyscy przewodnicy 
drużyn harcerskich oraz cały aktyw  
ZMP powinien wziąć czynny udział 
w  bezpośrednim  przygotowaniu i 
przeprowadzeniu letnich wczasów 
dla dzieci i młodzieży. W m aju  br. 
odbędą się dla przew odników  i ’ w y­
chowawców kolonijnych trzydniowe 
sem inaria, na które organizacje i 
koła ZMP powinny wytypować od­
powiednich ludzi.

Pow ażne zadania do spełnienia 
m ają zarządy zakładowe i szkolne 
ZMP. Muszą one zająć się odpo­
wiednią propagandą akcji wczasów 
letnich wśród młodzieży i rodziców. 
Należy w tym  celu wykorzystać 
gazetki ścienne, „Błyskawice", szkol 
ne radiowęzły, przeprowadzać roz­
mowy indyw idualne i pogadanki.

N iew ątpliwie przyczyni się to  do 
dobrego zorganizowania wczasów 
letnich 1 pozwoli uniknąć błędów 
popełnionych w roku ubiegłym, (rn)

U tilozotii i kradzieżach
s ł ó u j  k i l k a

Z apyta ł k iedyś kraw ca Klient, 
dlaczego po trzebuje  na uszycie  u- 
b ran ia  3 m etry  i  20 centym etrów  
m ateriału, podczas gdy jego ko­
lega po fachu  szy je  ty lk o  z 3 m e ­
trów.

Zastanow ił się chw ilę  m istrz  igły
i ze swobodą w yjaśn ił:

— W idzi pan, m ój syn ek  m a ju ż  
7 lat, a jego syn  za ledw ie 3.

Na ty m  kończy  się d yk te ry jka , 
lecz m y  na ty m  nie kończym y, bo ..

K lien t ja k  k lien t. W ysłuchał od­
pow iedzi, ba, ..aw et się w zruszy ł 
szczerością m istrza  i pow ierzył m u  
sw oje 3 m e try  20 cen tym etrów  m a­
teriału celem  uszycia garnituru.

No i spraw a potoczyła się zw y ­
k łym  trybem .

K lien t dorobił się garnituru, a 
m ały syn ek  kraw c* kró tk ich  spo­
denek.

Spraw a zw yk ła , m ożna rzec, co­
dzienna. Robić z  tego użytek?

W yciągać konsekw encje  w  sto­
su n ku  do złodzieja?  Do złodzieja? 
A leż skąd, po cóż zaraz, takie m oc­
ne określenie... Co to, to ju ż  za du ­
żo. Jeśli tak, to m oże złodziejem  
je s t i ten  sprzedaw ca, k tóry  do li­
tra m leka  dolew a te głupie pół 
szk la n k i w ody? A lbo  ten, co w yn o ­
si z  fa b ryk i jak iś  m ały p iln iczek, 
lub szpu lkę  nici?

A le chw ileczkę, rzecz — ja k  z 
ty tu łu  w yn ika  — o naukę zatrąca, 
w ięc nie w yciągajm y  zbyt pochop­
nych  w niosków  i ro zum u jm y da­
lej. W róćm y do naszego krawca.

—  Ile  m istrz ubrań szy je  m ie­
sięcznie? f

—  10.
— Ile par spodenek dorabia się 

m istrzow ski synek  m iesięcznie.
—  10
— Czy  aby nie za  wiele?
— Stanow czo za dużo  — odpowie 

tata-m istrz, m am a-m istrzow a  i  n a ­
w et synek-m istrzą tko .

— Co robić w obec t .g o ?
— U branko, tatusiu, dla synlfa.
I  da jm y teraz w odze fantazji.

W yobraźm y sobie, że uległ m istrz  
prośbom  dziecięcia ł uszył ubranko.

A le cóż, m ateria ł nie guma. 3 
m etry  20 cen tym etrów  ju ż  „nie 
starczyłoby“ n a  ubranie dla k lien ­
ta.

— Panie — zaw ołałby on w te ­
dy  — to kradzież..

Kącik porad! prawnych

O czynszach
i świadczeniach lokatorskich

O sta tn io  d u ż o  o só b  z w ra c a  s ię  do  n a s  , c le  o n a jm ie  loka li z d n ia  2 8 .VII.48 r. 
z n a s tę p u ją c y m i z a p y ta n ia m i. Jak ie  w y- j iDz. U. K. P. N r 30. poz. lióy). 
d a lk i m ie szc z ą  s ię  w ś w iad c z en ia c h  lo- i O p la ta  za m ie s zk a n ie  (k o m o rn e) sk ła -

d a  s ię  z c z y n sz u  l ze  św ia d c z eń  lo k a to r -  
‘ sk lch .

k a lo rs k lc h  o 'aaz  czy  z o s ta ł p o d w y ż szo ­
ny c z y n sz  m ie szk an io w y  w zw iąz k u  z j j - 
chw alą . R ady M in istrów  z d n ia  3.1.1953 
ro k u .

W ątpliw ość* te  w y n ik a ją  z n ie p o ro z u ­
m ień m iędzy  w ła śc ic ie lam i p ry w a tn y c h  
n ie ru c h o m o ś c i a lo k a to ra m i. C hcem y 
d la te g o  w szy s tk im  z a in te re s o w a n y m  
sp ra w y  te w y ja śn ić  na  p o d s taw ie  In ­
s tru k c j i  w y d an e j p rz e z  P re z y d iu m  M iej­
s k ie j  Rady N aro d o w ej z a tw ie rd z o n e j li­
ch  w a łą  N r 127 z d n ia  3.IV .1953 r. Zo­
s ta ła  o n a  o p a r ta  na z a r z ą d z e n iu  M ini­
s t r a  G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j N r M 7, 
3307/1 /51  z d n ia  30.1 V.51 r .  1 na  d e k re -

Ciekawy pokaz w Zakładzie Chemii Organicznej UMCS
Spokój i ciszę pracowni naukow ej 

zakłóca gw ar setek ludzi przyby­
łych na pokaz prac i ćwiczeń labo­
ratoryjnych w Zakładzie Chemii Or­
ganicznej UMCS. Publiczność re­
k ru tu je  się przeważnie z młodzieży, 
k tó ra  kończy w tym lub przyszłym 
roku szkołę średn.ą i niedługo s ta ­
nie przed zagadnieniem  wyboru 
k ierunku studiów.

Oczy przyszłych farm aceutów  śle­
dzą z zaciekawieniem ruchy ad iun­
k ta  Zakładu, prof. Malickiego, któ­
ry przy pierwszym stoisku dem on­
stru je  sposób otrzym yw ania now e­
go środka lekarskiego „Rimifon" i 
„Chlorom ycetyna"

Przy następnym  stoisku publicz­
ność zaznajam ia się z jakośctową i 
ilościową analizą zw ązków  organi­
cznych. I znowu ciekawe ćwiczenie 
laboratoryjne i przystępne w yjaś­
nienie. A systentka Maria Wojiaś 
jest bardzo cierpliw a: kilkakrotnie 
pow tarza ćwiczenie, chętnie udziela 
wyjaśnień.

Przy sąsiednich stanow iskach 
asystentki Płachcińska, Tyburezyk 
i Łokuciewska zaznajam iają ze spo­

sobami oczyszczania związków orga­
nicznych za pomocą destylacji i kry 
stalizacji.

Duże zainteresow anie budzą ćwi­
czenia z użyciem katalizatora t.j. 
substancji, k tóra  przyśpiesza lub 
opóźnia reakcję chemiczną bez b ra ­
nia w niej udziału. Mgr Brzozow­
ski w ykonuje szereg doświadczeń, 
które w ykazują b rak  reakcji w nor­
m a ln y ^  w arunkach i łączenie się 
związków w obecności katalizatora 
lub pod zwiększonym ciśnieniem.

Dużym powodzeniem cieszy się 
stoisko, na którym  ustawione są 
przyrządy optyczne używane przez 
chemików przy pracy. Tu mgr 
Pytlarz  objaśnia działanie, budowę
i zastosowanie polarym etru i in ­
nych przyrządów optycznych.

Największym powodzeniem cieszy 
sń f sąsiednie stoisko, przy którym 
mgr M ikulski dem onstruje sposoby 
obróbki szkła Lutowanie, w ygina­
nie rurek szklanych, srebrzenie ba­
niek _ wzbudza prawdziwy ’ entuz­
jazm wśród najm łodszej publicz­
ności. Asystent pokazuje też jak 
robi się niektóre aparaty  labora to ­

ryjne, jak : chłodnice, przedłużacze
i inne.

Kilka la t tem u, gdy otw ierano 
wydział chemii organicznej, s tuden­
ci nie mieli najprostszego sprzętu 
do doświadczeń. Dzięki poparciu 
państw a, ofiarnej pracy prof. Dym­
ka — kierow nika zakładu oraz ca­
łego personelu z pracow nikam i fi­
zycznymi włącznie, zakład rozpo­
rządza dziś wieloma bardzo precy­
zyjnymi aparatam i, które w dużej 
mierze sporządzono „w łasnym  prze­
mysłem " pod kierunkiem  specjali­
sty chem ika — szklarza, m gr Mi­
kulskiego.

Rozwój zakładu na przestrzeni 
ostatnich kilku lat jest ogrom ny, co 
stanowi słjiszną dum ę nie tylko 
pracow n’ków tego zakładu, lecz c a ­
łej uczelni. Przykład Zakładu Che­
mii O rganicznej powinien zachęcić 
inne zakłady naukow e do takiej 
w laśn;e poglądowej popularyzacji 
wiedzy. Pogłębia ona wiadomości 
społeczeństwa z określonej dzie­
dziny, a dla młodzieży może mieć 
znaczenie decydujące w wyborze 
kierunku studiów, (w)

C zynsz  m ie szk an io w y  n ie  z o s ta t p o d ­
w yższo n y  i w d a lsz y m  c ią g u  je s t p ła ­
cony  p rz e z  św ia t p ra c y  w w y so k o śc i z 
s ie r p n ia  1939 r .. po  p rz e lic z e n iu  na  o- 
b e cn ą  w a lu tę . .

O p ró cz  c zy n sz u  lo k a to rz y  o b o w iąza n i 
są  o p ła c a ć  p o d a te k  lokalow y  I m ie jsk i, 
k tó ry  w o b y d w u  w y p a d k a c h  w ynosi 100 
p ro c . c z y n s z u  (bez św iad czeń ).

Z ra c ji  ś w a d c .z e ń  a d m in is tra c ja  d o ­
m u m i  p ra w e  p o b ie ra ć  o d  lo k a to ró w  
n a s tę p u ją c e  o p ła ty :

1 ) w y n a g ro d z e n ie  d o z o rc y , w ed łu g  
u k ła d u  z b io ro w e g o  (do  teg o  d o c h o d zą  
k o sz ty  u b e zp iec z an ia  d o zo rcy ).

2) w y n a g ro d z e n ia  d la  a d m in is tra to ra  
łą c z n ie  z u b e zp iec z en ie m  (a d m in is trB - 
cor m usi być z a tw ie rd z o n y  p rz e z  Ko­
m ite t B lokow y I R adę D zieln icow ą). Tam 
g d z ie  fu n k c ję  a d m in is tr a to ra  s p e łn ia  
w łaśc ic ie l a lb o  w sp ó łw łaśc ic ie l n ie r u ­
ch o m o śc i. lo k a to rz y  d o m u  n 'e  m a ją  o - 
b o w ią zk u  p ła c en ia  św iad c z eń  na  a d m i­
n is t r a to r a  .

3) w y d a tk i na w odę I k an a ty ,
4) o p ła iy  za  w yw óz śm ieci I fek a lll,
5) o p ła ty  na cu |» ie tlen le  p o m ieszczeń  

s łu żą c y c h  do  w .J^ iln e g o  u ż y tk u  (k o ry ­
ta rz e . k la tk i sch o d o w e , s try c h y ,  p iw n i­
ce, u b ik a c je  itp.)

6) o p ła ty  za o c z y s z c z a n ie  kom inów .
D ro b n e  n a p ra w y  I w y d a tk i p o łączo n e

z u ży w an iem  lo k a lu  o b c ią ż a ją  na m ocy 
a r t .  373, § 2 k o d e k su  z o b o w ią z a ń  w y ­
łąc zn ie  sa m e g o  lo k a to ra .

W łaśc ic ie le  i w sp ó łw łaśc ic ie le  s ą  o b o ­
w iązan i na ró w n i z lo k a to ra m i do  p ła ­
cen ia  św iad czeń  p rz y p a d a ją c y c h  od 
z a jm o w an y c h  p rz e z  n ich  m ie szk ań .

św ia d c z e n ia  w yżej n ie  w ym ien ione . 
Jak  np  u p o s aż e n ie  a d m in is tr a to ra  o d ­
n o śn ie  k ló re g o  n ie  m a u c h w ały  K om ite­
tu  B lokow ego, s k ła d k i na  rz e c z  P r z y ­
m u so w eg o  Z rz e sze n ia  P ry w a tn y c h  W łaś 
clc le li N ie ru ch o m o śc i, u b e z p iec z en ie  n ie ­
ru c h o m o śc i. d ro b n e  re m o n ty  ttp . n ie 
m o g ą  o b c ią ża ć  lo k a to ró w  b ez  ich zg o ­
dy.

W ynika  s tą d . że ś w iad c z en ia  u is z c z a ­
ne  m ie s ięcz n ie  p rz e z  lo k a to ró w  m ogą 
być w yższe  lu b  n iż sz e  w za leżn o śc i orł 
d o k o n a n y c h  w y d a tk ó w  p rz e z  a d m in i­
s t r a c ję  do m u .

N ad m ien iam y , że lo k a to rz y  z a )m u |ą -  
cy w sp ó ln y  lo k a l na  p o d s ta w ie  o d ­
d z ie ln y ch  p rz y d z ia łó w  m ie szk an io w y ch  
p lą c ą  c zy n sz  b e z p o ś re d n io  a d m in is tr a ­
c ji d o m u .

Radca prawny

— Dlaczego? M ałe spodenki ta  
nie kradzież, a spodenki z  m ary­
narką to  kradzież?

A  w łaśnie, że kradzież, k ra d zie t 
w  obydw u  w ypadkach .

Z łodziejem  był kraw iec, gdy szy i 
„tylko" spodenki dla syna.

Z łodziejem  je s t nie ty lk o  ten. 
sprzedaw ca, k tó ry  dolał do pót 
szk la n k i m leka  głupi b tr  w ody, ale
i ten, k tó ry  zachow ał odw rotną  
proporcję.

Z łodzie jem  jes t nie ty lko  ten , co 
z fa b ryk i  tuy-niósl kom ple t p iln i­
ków  i w yw ió zł cały w óz nici, ale i  
ten, k tó ry  na  śliskiej drodze sta­
w ia dopiero p ierw sze kroki, zaczyn 
na od szpuleczki, od p iln ic zk a .. i

K radnie t^n, co kosztem  społe­
czeństw a wzbogaca sw oje m ien ie  o•» 
sobiste.

— Zrozum iałeś kliencie, zrozu­
m iałeś nabyw co, zrozum iałeś oby< 
w atelu  i czyteln iku?

A  skoro tak, to naucz  się w ycią ­
gać z tego w nioski, t . :ie na  co* 
dzień, takie  od razu... M ożna rzec, 
ju ż  przy  p ierw szej szklance w ody, 
przy  p ierw szej parze spodenek, 
przy jed n ym  p iln iku  i przy  jed n e j 
szpulce nici.

RYS

Zbieramy surowce wtórne
dla przemysłu

Spółdzielnia Pracy Odpadków  
Użytkowych „Oszczędność" mie­
szcząca się przy ctl. 1 Maja 3, zdo­
łała zmobilizować do zbiórki od­
padków użytkow ych kilkudziesię­
ciu zbieraczy indywidualnych, któ­
rzy z wózkami, wozami czy też nie­
kiedy wprost z workam i na ple­
cach obchodzą upatrzone przez sie­
bie tereny i skupują odpadki wtór­
ne, a więc: szm aty ze starych  
ubrań, potłuczone szkło i butelki 
poniewierające się po kątach, że­
lastwo i papier.

Do przodujących zbieraczy nale­
żą: Józef K owalski, Edward Ma­
ciejewski, Roman M atuszewski i  
W ładysław Buj.

D oskonałym i w ynikam i może po­
szczycić sig 80-letni P io tr Iw aszczuk, 
który od r. 1944 regularnie dostar­
cza zbiornicom złom żelazny i inne 
odpadki.

„D o m  K s ią ż k i"  wykonał
plan kw artalny z  nadw yżką

W wyniku podejm owanych zobo> 
wiązań oraz współzaw odnictwa 
wśród pracow ników  Ekspozytury 
W ojewódzkiej „Domu K siążki" w 
Lublinie oraz pracow ników  księgar­
skich, plan kw artalny sprzedaży wy­
daw nictw  został w ykonany w hurcie 
w 103,3 proc. na 6 dni przed term i­
nem, zaś w detalu w 101,5 proc. n a  
12 dni przed term inem .

W' sprzedaży detalicznej przodow a­
ły księgarnie w Tyszowcach, Biłgo­
raju , Międzyrzecu, Lubartow ie (księ­
garnia Nr 26), w Zamościu (księgar­
nia n r 41), w Puław ach (księgarn;a 
nr 32) i w Chełmie (księgarnia nr 17).

• W I A D A M Y
A a l ł i i t f y

Ob. Józef G ronowski — Lublin. —.
Prosim y o  podanie bliższego adresu  
lub osobiste zgłoszenie się do redak­
cji celem uzyskania w yjaśnienia na 
postawione przez Was pytanie.

Ob. Zdzisław Tom aszewski — Lub­
lin. — Poniew aż nie mam y Waszego 
bliższego adresu , prosimy o skonta­
ktow anie się z redakcją  w celu o - 
trzym ania w yjaśnienia w zw iązku 
z nadesłaną nam  przez Was kore­
spondencją.

Z o k ą d  D )U (]&  
O & u O & M M L ą

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTER­
WY; — n ie c zy n n y .

KINA
APOt.LO*. — „ J u t r o  b ęd z ie  s ię  w sz ę ­

d z ie  ta ń c zy ć ,, p ro d . c z e c h o s ło w a c k ie j 
godz. 10. 19, 20.

ROBOTNIK — „W ilhelm  T ell- p ro d . 
w ło sk ie j g o d z  16, 18. 20.

HI Al,TO: — „K łopo ty  r e fe re n ta  T rz t-  
s z k t"  — p ro d . c z e c h o s ło w a c k ie j godz . 16, 
18. 20

PRZODOWNIK: —  „Z w y cięsk ie  s k r z y ­
d ła  g odz  IB

R e p e r ln a i  k in  p o d a je m y  na  p o d s ta ­
wie In fo rm a c ji OZK, ul. P s tro w s k ie g o  6. 
lei. 14-00.

+
DYŻURY APTEK

K rak . P rz e d m . 29. S ta lin g ra d z k a  2A  
1-go M aja  29.


